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Z powodu uroczystego święta 
św. Stanisława Biskupa i Męczen
nika następny numer „Kuryera'* 
wyjdzie dopiero w sobotę.

PozłUlń, 7 maja.

dość republikanów francuskich z przewid'vwaućj 
wojny Angin z lkosyą; pochwała Gladstona i par
lamentu ze strony „Journal de St. Petwsbour “ 
nowe zwyoięstwo gabinetu angielskie w Izbie 
gmin. - Radykalizm w franenskiei Izbic deputo
wanych; ewakuacya Tonkinu ze strony Chińczy

ków. — Walki w Kanadzie.)

Zatarg rosyjsko-angielski wstępuje te
raz w okres wcale nie zajmujący dla 
świata niedyplomatycznego, w okres, na 
który z obowiązku dziennikarskiego zwra
cać będziemy zniewoleni raz po raz uwagę 
czytelników. Jak wiadomo, przybył już do 
Londynu lub przybędzie kuryer z Petersbur
ga z zupełnym tekstem depeszy, zawierającej 
odpowiedź rządu rosyjskiego na propozy- 
cye angielskie z dnia 25 z. m. Depeszę 
tę weźmie rząd angielski pod ścisłą roz
wagę i wypowie o nićj swe zdanie, a na
stępnie wyśle ją do Petersburga. W Lon
dynie rozpoczną się tćż równocześnie ro
kowania o ustanowienie w zasadzie linii 
granicznej, którą potem wytknie na miej
scu komisya. W tych rokowaniach we
źmie także udział, prócz wydelegowanych 
reprezentantów rosyjskich i angielskich, 
sn Lumsden, . którego powołał do kraju 
rząd angielski. Kiedy zaś rozpocznie swe 
funkeye przyjęty przez obadwa rządy sąd 
polubowy, dotąd nie wiadomo. Rola tego 
sędziego ma być, jak wiadomo, oddaną 
królowi duńskiemu, jako zarówno przy
chylnemu rozjemcy dla obu stron spor
nych. Wczoraj pojawiła się w dzienni
kach wiadomość, że książę Bismarck, 
który początkowo nie chciał pośredniczyć, 
teiaz zmienił zdanie i podjąłby się tego 
nietrudnego obecnie zadania. Kanclerz 
miał mieć w dniu 4 b. m. dłuższe posłu
chanie u cesarza, a miały je spowodować 
nadeszłe z Londynu ważne depesze. Po
głoska ta, jakkolwiek na oko trudna do 
uwierzenia, nabiera w obecnem stadyum 
zatargu rosyjsko-angielskiego wiele pra
wdopodobieństwa. Pierwsze lody już prze
łamane ; widoki pokojowego załatwienia 
sporu prawie zupełnie zapewnione; nic 
więc dziwnego, że kierownik polityki nie
mieckiej nie ch ciąłby z rąk wypuścić na
darzającej się sposobności ofiarowania 
swych usług, gdyż przy tych usługach 
możnaby zawsze większe odnieść korzy
ści, niż żeby monarcha duński, do któ
rego Niemcy z naturalnego położenia rze
czy nie mogą mieć zaufania, godził po- 
waśnione strony.

Ten zatarg angielsko-rosyjski, jak
kolwiek nie bierze takiego obrotu, jakiego 
się tu i owdzie spodziewano, ma przynajmniej 
tę dobrą stronę, że rzucił niejedno świa
tło w te ciemności, jakie zalegały nad 
ogólną sytuacyą polityczną. Obiedwie 
strony znają dziś swych przyjaciół i nie
przyjaciół, i świat polityczny może mieć 
mejakieś wyobrażenie, jak w przyszłości 
ułoż^ się i ugrupują aliansy, kiedy nie
powstrzymana logika faktów zmusi go
dzące się dziś strony do pochwycenia za 
oręż, by stoczyć walkę na śmierć i życie. 
Anglia wie już np. dzisiaj, że na repu
blikę francuską nigdy liczyć nie będzie 
mogła w swych przyszłych zapasach z Ro- 
syą. Kolonialna rywalizacya pomiędzy 
dwoma temi państwami do tyła zaślepia 
dzisiejszych i zapewne zaślepiać Dędzie 
późniejszych francuskich mężów stanu, że 
niezdolni oni widzieć tego, że upadek po
tęgi i znaczenia politycznego Anglii w 
swiecie i dla Erancyi stać się może pó
źniej złowrogim. Po upadku hegemonii, 
jaką Prancya dzierżyła do roku 1871 na 
całej kuli ziemskiej, zrobiło się w Euro
pie zimno — jak się trafnie wyraził pe
wien polityk. — Większe jeszcze zimno 
zawiałoby po Europie, gdyby słoń lub 
medźwieź — jak to nazywają Rosyą — 
pnał pokonać wieloryba. Anglia winną 
Jest dzisiejszemu ustrojowi polityczne
mu w Europie, ona to pośrednio 
Przyczyniła się do wytworzenia dzisiej- 
Szej potęgi Niemiec, na nią spada wiua 
rewolucyjnego zjednoczenia się Włoch, 
^to.re>. jakkolwiek dzisiaj stroją do niej 

mmgi, w danym razie uniosą się prze- 
iwko niej, gdyby potężny sprzymierze- 
lec, n, p Niemcy, zechciał kosztem 

pngHi nasycić ich apetyt terytoryalny. 
iapU^^a francuska widzi te krzywdy, 
dzJ kramai'ska polityka Anglii wyrzą- 

ua Erancyi, i w przyszłej wojnie An

glii z Rosyą odda jój piękuóm za nado
bne. Ślepa zemsta, jak w życiu prywa- 
tnćm, potępiona zasadami chrześciaustwa, 
jest złą doradczynią, tak i w sprawach 
publicznych gorzkie tylko wydawać może 
owoce. Upadek polityczny Anglii stałby 
się ostatecznie grobem i dla Erancyi. 
Despotyzm państwowy, wielkie aglo
meraty polityczne, rozbiłby ostatecznie na 
drobne atomy wszystkie organizmy, opie
rające się na wolności i swobodnćm roz
woju stósunków państwowych. Ale tego 
nie widzą politycy francuscy i skoro 
tylko zawrzal zatarg angielsko-francuski, 
stanęła republika po stronie despotycznej 
Rosyi. Smutne to widowisko, przedsta
wiające nam braterskie uściski republi- 
kanizinu z despotyzmem, ale na nieszczę
ście prawdziwe. Rosyą carska posiada 
całą sympatyą Erancyi republikańskiej. 
Po jej stronie grupują się wszystkie 
stronnictwa republikańskie. W zwichnię
tej wyobraźni republikanów wyrasta 
kolos rosyjski do potężnych rozmia
rów. Krousztadt u nich niezdobyty. 
Pożyczce rosyjskićj na koszta wojenne, 
która ma być zaciągniętą przymusowo 
wewnątrz kraju, rokują republikańscy fi
nansiści i gieldowicze świetne powodze
nie, a kto wie, czy nie czynne poparcie. 
Rubel nawet — ten tak okrojrfiie zde- 
sprecyowany rubel!—utrzymuje się w repu
blikańskim Paryżu w kursie trochę wyż
szym od berlińskiego. Dla Rosyi brzmią 
hymny pochwalne we Srancyi republi
kańskiej, dla Anglii dzwonią psalmy ża
łobne. Słowem nigdy może żadna 
przewidywana wojna obca nie została po
witaną tak przyjaźnie dla jednej, a 
tak wrogo dla drugiej strony.

Ale wróćmy do zatargu rosyjsko-an
gielskiego. Carska Rosyą bardzo jest 
zadowoloną z polityki władzców angiel
skich i parlamentu angielskiego. Organ 
p. Giersa pisze: „Konstatujemy z przy
jemnością , że podczas najnowszych 
(wtorkowych) obrad parlamentu angiel
skiego nie wciągniono do dyskusyi kwe- 
styi militarnój i że rozprawy toczyły się 
w zakresie rzeczywistych interesów, ja
kie mają oba mocarstwa w Azyi środko
wej.“ „Journal de St. Petersbourg“ pi
sze następnie: „Więcćj dziś nie może
my powiedzieć, gdyż kuryer, który ma 
przywieść najnowsze propozycye z Lon
dynu, oczekiwany jest w najbliższym cza
sie w Petersburgu, a my sądzimy, że 
rząd carski nie będzie się ociągał podać 
do publicznej wiadomości rzeczywistego 
stanu rzeczy w swym organie. Wtedy 
też będzie można o sprawie tćj orzec z 
wszelką pewnością. Tymczasem niechaj 
nam wolno będzie zakonstatować, że dy- 
skusya wczorajsza (wtorkowa) w angiel
skiej Izbie gmin uwydatniła niejeden 
objaw charakterystyczny, a najcharakte- 
rystyczniejszóm jest bez wątpienia to, co 
Gladstone powiedział o zamiarach emira 
Afganistanu; z oświadczenia tego wyni
ka, że w Londynie, jako tćż gdzieindziej 
są ludzie, którzy zapaleńszymi są Afga
nami, aniżeli sam emir, chcą mu bowiem 
ofiarować terytoryum, którego tenże nie 
pragnie. W końcu wypowiada „Journal 
de St. Petersbourg“ nadzieję, że Gladsto- 
nowi powiedzie się ułagodzić i położyć 
koniec bezpodstawnym tym agitacycm. 
Rosyą może w każdym razie oczekiwać 
ostatecznego wypadku z tym samym spo
kojem, jaki dotąd okazywała.“ — Ta po
moc, z jaką rosyjski organ ministeryalny 
pospiesza p. Gladstouowi, nie jest dla tegoż 
bardzo zaszczytna i gotowa jeszcze opo- 
zycyi angielskiej, zresztą nie bardzo li
cznej, nowego nastręczyć materyalu do 
wystąpienia w Izbie. Smutna to rzecz, 
jeżeli sam przeciwnik, zamienioby w przy
jaciela, niesie sukurs. Charakterystyczną 
cechą wystąpienia organu p. Giersa jest 
ta pewność siebie i to traktowanie z gó
ry korzącej się W. Brytanii. — Mimo, 
że pierwszy minister angielski nie wy
szedł z tych zapasów dyplomatycznych 
z Rosyą obronną ręką, zażywa jednak 
zawsze zaufania w parlamencie. Na 
wczorajszem posiedzeniu Izby gmin sta
wiła opozycya wniosek, ażeby skarb pań
stwa, a nie odnośne gminy pokryły ko
szta, jakie pociągnie za sobą sporządze
nie nowych list wyborczych. Rząd wy
stąpił przeciw temu wnioskowi, który 
też Izba odrzuciła 240 przeciw 237 
głosom.

Z innych bieżących spraw mało mamy 
dziś do zapisania. W francuskiej Izbie 
deputowanych przychodzi do coraz wię
kszego znaczenia radykalizm. Izba de
putowanych obrała na wtorkowem po
siedzeniu drugim marszałkiem 146 prze
ciw 129 głosom kandydata najskrajniej

szej lewicy, p. De la Porge; kandydotem 
oportunistów był Devell, który otrzymał 
mniejszą liczbę głosów. Na wczorajszem 
posiedzeniu obradowała Izba nad ustawą 
dotyczącą recydywistów (niepoprawnych 
zbrodniarzy) i jako miejsce deportacyi 
uchwaliła Gwiueę. — ,'Jliińczycy dotrzy
mują warunków zastypulowauycb w pre- 
liminaryacb. Ustąpili oui z całego umó
wionego terytoryum. I Czarne sztandary 
ewakują ziemie pod rzekę Czerwoną; 
cofają się od tygodnia w kierunku 
La-o-kai.

W Kanadzie dotąd grasuje powstanie. 
W dniu 3 b. iii. stoczyło rządowe wojsko 
w sile 300 ludzi walkę z 600 ludyanami 
i zwolenuikami naczelnika Poundmaker. 
W walce poległo 7 żołnierzy rządowych 
a 12 odniosło rany; Indyanie mają 50 
ludzi w zabitych i rannych. — Jest to 
rządowa wiadomość angielska, a więc 
nie bardzo wiarogodna.

Biskupa krakowskiego, Patrona arclii- 
dyecezyi naszej, przypada jutro. W 
ucisku naszym korzystajmy z każdej 
chwili, ażeby sobie przypominać, że 
mamy być mężami wiary i trwać w 
posłuszeństwie niezacbwianem, zupeł
nym dla Kościoła świętego. Są dusze, 
które ucisk i cierpienie, prześladowanie 
i walka wznoszą do coraz wyższej, co
raz idealniejszej działalności i czynią 
z nich powoli istoty niezwyciężone. 
Lecz są znowu inni, którzy, acz szla
chetnego popędu, czystego pragnienia, 
są małego serca. Przeciwności, miano
wicie też dłużej trwające, wywołują u 
nich chwile wielkiej chwiejności, tę
sknoty za miłym spokojem, wśród któ
rego dni płyną swobodnie. Ci mężowie 
o sercu niemęzkiem lękliwością i trwo- 
żliwością zbyteczną, często naiwną, 
prawie ufnością w dobrą wiarę nie- 
przyjeciół naszych, mogliby nieroztro- 
pnemi słowy, zachowaniem slabem 
lub niejasnem w obec kwestyi zasa
dniczych, obrony tego, czego się nie 
jako łaski, ale jako sprawiedliwości 
domagamy, wpływać niekorzystnie na 
niezachwianą stałość w obronie praw 
i godności naszej. Godłem naszem być 
musi bezwzględne przywiązanie do Ko
ścioła i niezachwiana wytrwałość w 
obronie praw i godności naszej — praw 
i godności naszej, godności katolickiej 
i polskiej.

Wielki nasz Patron św. Stanisław 
dał życie za wytrwanie w obronie 
praw i godności Kościoła. Wielkość 
niespożyta Kościoła spoczywa i spo
czywać będzie na takich zwycięztwach, 
które w oczach niedowiarka były i 
będą strasznemi klęskami. Chwile obe
cne są bez wątpienia bardzo przykre. 
Po dniach walki nastąpiły dni pokus 
i nużącego wyczekiwania. Wytrwaliśmy 
w czasie walki, nie traćmy odwagi w 
czasie pokus. Nie ulegajmy ani proś
bom, ani groźbom, bo tego wymaga 
od nas wiara i honor.

Dla tych, co słabnąć poczynają, 
którym opadają ręce, którzy zmęczeni 
oczekiwaniem, jużby nareszcie zgodzili 
się na zakończenie jakiebądź walki, 
miejmy szlachetne słowo nagany, ser
deczne słowo zachęty, a bądźmy im 
chrześciańskiego i nieustraszonego w 
niedoli naszej zaclwwania przykładem. 
Nasi święci Patronowie są naszymi 
obrońcami, naśladujmy ich dzielność 
a nie zaniedbujmy się modlić o ich 
przyczynę. Vincenti dabo.

Interpelacya.
Berlin, 6 maja.

Dzisiejsze obrady w sprawie wydala
nia poddanych rosyjskich z Prus wscho
dnich i Zachodnich — nie mało rzuciły 
światła na cbarakterystkę maksymy dzi
siejszego rządu pruskiego. Takie wyda
lanie masami, to także „zdobycz“ kultur- 
kampfu. Przypomnijmy sobie tylko ustawę

o zakonach, internowanie i eksternowanie 
duchownych katolickich! Wówczas doty
czyła sprawa krajowców i mówiono o po
rzuceniu przez cywilizowane państwo idei 
prawa — dzisiaj to samo dotyka obco
krajowców. Rozporządzenie rządowe, na
kazujące wydalać wszystkich Polaków, 
nie należących do monarchii pruskićj, nosi 
datę 26 marca rh. Również nie ma być 
wolno nikomu sprowadzać się do Prus. 
Poseł Spali wykazał, że nawet 32 natu- 
ralizowauycli Polaków wydalono, pomiędzy 
nimi 70-cio letnich starców, a nawet ta
kie osoby, które służyły w prnskićm woj
sku, mają opuścić terytoryum pruskie w 
przeciągu 3 dni. O liczbie wydalonych 
wspomniał sam pan minister Puttkamer. 
Według niego znajduje się wszystkich 
wschodnich 4 prowincyach nadgranicznych 
30,000 Polaków z pod berła rosyjskiego.
Z tych otrzymało dawnićj 22.000 karty 
pobytu, 8000 bawi w Prusiech bez tych 
kart. Przede wszystkiem wydali rząd te 
8000 osób, a następnie przyjdzie kolćj na 
te 22,000. Tak więc nie podlega żadućj 
wątpliwości, że tu zachodzi wydalanie 
masami. Pytanie tylko się nasuwa, czy 
takie wydalanie dozwolone jest ze stano
wiska nowożytnego prawa międzynarodo
wego? Interpelant twierdził, że nie, i 
powoływał się na pierwsze powagi prawa 
międzynarodowego. P. Puttkamer byl tą 
teoryą tak „zdumiony“, że nazwał ją ne- 
gacyą międzynarodowego charakteru pań
stwa, — zniewolony był atoli milczeć, 
gdy p. dr. Windthorst, przytaczając takie 
powagi jak Bluntschli i Hefter, schara
kteryzował właśnie teoryą miuisteryalną, 
przypominającą absolutne państwo, 
jako niesłychaną (exorbitant). I rzeczy
wiście żaden nauczyciel prawa międzyna
rodowego nie zna w nowożytnem państwie 
wydalania tłumnego, zna on tylko wyda
lanie poszczególnych osób i to za karę 
lub jako krok policyjny w interesie „pu
blicznego bezpieczeństwa“. Dr. Baumba
ch a „Staatslexkon“, który można było 
dziś bardzo dobrze zacytować, powiada 
w artykule „Fremdenrecht“ wyraźnie: 
„Pominąwszy nabycie posiadłości w ziemi, 
zatarła się na polu prawa prywatnego 
prawie zupełnie różnica pomię
dzy krajowcami a obcokrajo
wcami w życiu państw i ludów nowo
żytnych, które sobie wzięły za zasadę, 
łączyć a nie rozdzielać narody we wspól
nych dążnościach do najwyższych celów 
ludzkości.“ A pod tytułem „Ausweisung“ 
czytamy: „Naturalnie rząd, występujący 
tu (nawet mając na oku bezpieczeństwo) 
w sposób małoduszny i nieludzki, narazi 
się na słuszną naganę i prawdopodobnie 
spowoduje do przedstawień owe rządy, 
których poddani temi środkami zostali 
dotknięci.“

Właśnie więc teoryą p. Puttkamera, 
przez nowożytne prawo międzynarodowe 
potępiona, musi zdumieniem napełniać 
każdego, a przytoczony przez ministra 
z Heftera ustęp, daje państwu tylko pra
wo do nieprzyjęcia tych, którzy chcą się 
wprowadzić, ale nie do ogólnego tłumne
go wydalania bez specyalncgo powodu 
takicli osób, które od lat wielu tu się 
osiedliły. Nowożytne prawo międzynaro
dowe stoi tćm więcćj po stronie interpe
lantów, o ile że nawet same Prusy wy- 
ekzekwowały za wydalenie Niemców z 
Paryża, co wywołało oburzenie w całym 
kraju, nie małą kontrybucyą, a dla wy
dalonych otrzymały 6 milionów marek 
ustawą z dnia 14 czerwca 1871. Rząd 
pruski zatćm, nakładając podczas wojny 
z Francyą kontrybucyą, uznał krok ten 
jako niedozwolony, a obecnie w 
czasie pokoju sam się do tego środka 
ucieka. Ztąd też założył dr. Windthorst 
stanowczy protest przeciwko środkom 
obecnie zarządzonym, i to ze stanowiska 
prawa międzynarodowego, jak i ze sta
nowiska publicznej moralności i oświad
czył, że istnieje jeszcze wyższy try
bunał, jak pruskie ministerstwo stanu, 
a trybunałem tym jest moralność publi
czna i cywilizacya. Spodziewać się więc 
było można, że minister przytoczy przy
najmniej ścisły dowód, iż wydaleni za
grażają „bezpieczeństwu publicznemu,“ 
gdyż przez to mógłby był umotywować 
wydalenie jednego lub drugiego „obco
krajowca.“ Atoli p. Puttkamer, którego 
dr. Windthorst dzisiaj po jego oświad
czeniach „wcale nie poznał,“ wskazał 
tylko celem uzasadnienia tego rozporzą
dzenia na tę okoliczność, że żywioł pol
ski wzrasta-, An-wottm, iżby żywioł ten 
był niebezpieczny, absolutnie nie umiał 
przytoczyć.

Tćm mnićj przekonywającym był fra
zes o „postępie niemieckiej kultury“,

oraz ta część jego wywodów, gdzie mówił 
o braku niemieckich rządów dyecezyal- 
nycli, o utrudnionych stósunkach szkol
nych. Ostatnie wywody nawet naprowadziły 
Windtborstananiyśl.że możemy sic spo
dziewać nowego kroku na polu 
walki kultarnej. Pan minister mówił 
o odżyciu fanatyzmu „polskiej ra- 
sy.u Słusznie mu na to odpowiedziano, 
że, jeżeli to jest prawdą, natenczas winą 
tego jest traktowanie języka i Kościoła 
w Prusach Zachodnich.

Bardzo przekonywająco ostrzegał dr. 
Windthorst, a po nim dr. V ircliow przed 
ziemi skutkami i przed międzynarodowym 
odwetem za te wydalania. P. Lysko- 
wski wspomniał, że w Królestwie Pol- 
skiśm żyje przeszło 100.000 Niemców, 
inni mówili o górnośląskich robotnikach, 
pracujących tamże. Cóż się stanie, je
żeli Rosyą wszystkich Niemców wydali? 
Atoli to nie zdołało paua ministra 
wcale wzruszyć.

P. dr. Windthorst zapytywał po kilka 
razy, czy rząd przynajmniej w Peters
burgu się zabezpieczył, zanim wydał de
kret wydalenia. P. Puttkamer milczał, 
lecz tćm energicznej kładł przycisk na 
uchwałę ministerstwa, która „musi być 
wykonana.“ Słusznie też zapytywał dr. 
Windthorst, czy to jest poszanowaniem 
uchwal parlamentu, jeżeli minister z gó
ry oświadcza: mówcie sobie, co chcecie, 
my robić będziemy to, co nam się po
doba.

Konserwatyści i narodowo-liberalni 
przyznawali ministrowi slusznosć, nato
miast postępowcy głosowali z Polakami 
i z centrum. Nie daj tego Boże, aby to, 
co tu w obec Polaków zarządzono, nie 
spotkało Niemców, mieszkających za gra
nicą. Ale zobaczylibyśmy, czy konser
watyści i wtenczas byliby tak skorzy do 
oklasków.

Obszerniejsze sprawozdanie i przemo
wę posła Łyskowskiego podamy w na
stępnym numerze.

Mowy posłów polskich
przy otaiatli rai jetjcj? Wielkopolska.

Poseł Zakrzewski.
M. P.! Ponieważ mówić będę w du

chu i za wnioskiem mniejszości komisyj- 
nćj, przeto pozwolę sobie najprzód powie
dzieć kilka słów o samemże sprawozdaniu 
komisyjnem, w którem p. referent przed
stawił zupełnie objektywnie przebieg roz
praw’ tejże komisyi — za co mu składam 
podziękowanie.-

Winieniem tutaj cofnąć się do instruk
cyi z roku 1842, którą spowodował nie
zapomniany dla nas król Fryderyk Wil
helm IV, a którój podstawą i główną za
sad ą było to, iż w szkole elementarnej 
'/.i ci polskie i katolickie winny być 
uczone w języku ojczystym jako wykła
dowym, przy czem jednakże nie zapom
niano bynajmniej o języku niemieckim, 
i to na wyraźne życzenie różnych gmin 
polskich. Gdyby się władze trzymały 
byty ojcowskich intencyi Jego królewskiej 
Mości w tym duchu, w jakim ta instruk- 
cya wydana została ze sprawiedliwem 
uwzględnieniem polskiej ludności, gdyby 
były zadały sobie tyle trudu, rozwinęły 
tyle energii, użyły tylu środków do prze
prowadzenia tej instrukcyi w powyższym 
duchu — jak się to dzisiaj dzieje miano
wicie co do pomnożenia liczby szkół i sił 
nauczycielskich, lepszego udatowania nau
czycieli — to według mego przekonania 
bylibyśmy tak bliskimi osiągnięcia zale
conego celu, jak tylko cel ten w trudnych 
warunkach, w jakich się znajduje — osią
gnięty hyc może.

Atoli poznańskie szkolne władze pro- 
wincyonalne posunęły naprzód nie zupeł
nie wyraźnie nakreślone granice między 
nauką polską a niemiecką, i to na nie
korzyść polskiej ludności — w skutek 
czego nie braknie tćż w latach nastę
pnych skarg i zażaleń ludności. Znalazły 
one najprzód wyraz w sejmie prowineyo- 
nalnym Wiel. Księstwa Poznańskiego — 
ale bezskutecznie; od r. 1859 wnoszono 
je prawie bez przerwy przed forum tej 
Wysokiej Izby, tak że niniejsza petycya 
jest już jedenastym wnioskiem tego 
rodzaju.

Petenci, którzy podpisali tę petycyą, 
są wychowańcami owej zmienionej instruk
cyi z r. 1842, a ponieważ na mnie spadl 
obowiązek zbierania owych petycyi i prze
dłożenia ich tej Wysokiej Izbie, przeto 
miałem sposobność dokładnego ich przej
rzenia a podpisy, jakie tam znalazłem, są

c.ua


t

rzeczywistem studyum stanu oświaty 
w mojej ojczyźnie.

Już pauu sprawozdawcy podpadio — 
co i w jego referacie czytamy — że pod 
petycjami znajduje się wielka liczba krzy
żyków zamiast podpisów. Liczba ta jest 
dość znaczna; według pobieżnego mego 
obliczenia wyuosi około połowy; tak te 
krzyżyki, jak i podpisy same są doskonałą 
ilustracyą, jak wykonywano ową instruk- 
cyą z r. 1842. Znajdują się w owych 
podpisach litery niemieckie pomięszane 
z lacińskiemi (jakich Polacy używają w 
swym alfabecie).

Znajdują się tam polskie nazwiska, 
pisane zupełnie niemiecką ortografią; są 
tam imiona polskie, tłómaczone na nie
mieckie — słowem możua się z tego prze
konać, w jakim zamęcie znajdowali się 
uczniowie, którzy się ani z alfabetem, ani 
z ortografią połapać nie mogli. Rezultat 
był taki, że teraz w późniejszym i doj
rzalszym wieku zupełnie pisać przestali, 
i po prostu gdj7 się podpisywać mają, 
kładą znaki krzyża św., ponieważ się 
dobrze pisać nie nauczyli.

Niebawem, i to bardzo rychło, sprawa 
się pogorszyła. Za czasów Falka przybył 
do nas kulturkampf nie tylko w dziedzi
nie kościelnej, ale także i w dziedzinie 
szkólnój. Rezultaty dotychczasowej me
tody uznano za niedostateczne — jakiemi 
tćż rzeczywiście były — atoli zamiast 
poszukać prawdziwej przyczyny tych li
chych rezultatów, zamiast przyznać, iż 
przyczyną tego było przekręcenie zasad 
instrukeyi z r. 1842, wybrano komisyą, 
a ta przyszła do tego dziwnego przeko
nania, że

ponieważ nauka, udzielana w dwóch 
językach, t. j. w jednym dla dzieci 
zrozumiałym, a drugim niezrozumia
łym, nie przyniosła pożądanych owo
ców, przeto nauka, udzielana w je
dnym języku, i to zupełnie dla dzieci 
niezrozumiałym, musi wykazać lepsze 
rezultaty.

Zdanie to, bardzo dziwaczne ze sta
nowiska pedagogicznego, stanowi teraz 
podstawę rozporządzenia z dnia 27 paź
dziernika 1873, przeciwko któremu pe- 
tycya głównie jest wymierzona. Nie da 
się zaprzeczyć, że cel, jaki tutaj wy
tknięto W. Ks. Poznańskiemu, trudny 
jest zaiste do osiągnięcia.

Oprócz tego, czego się uczą dzieci 
niemieckie, t. j. oprócz czytania, pisania 
i rachowania, mają się jeszcze nauczyć 
zupełnie obcego języka. Cel ten — uży
wajcie panowie środków, jakich chcecie — 
nie da się w całej pełni przeprowadzić; 
co najwięcćj można go osięgnąć w przy
bliżeniu, jak tego sobie ludność polska 
sama życzyła — prosząc, jak już wspo
mniałem przy instrukeyi z r. 1842, aby 
do szkół polskich wprowadzono także na
ukę języka polskiego. Zachodzi tylko py
tanie, jak się do tego celu zbliżyć mo
żna ? Niezawodną jest rzeczą, że droga, 
jakiej się dotychczas trzymano, do tego 
celu nie doprowadzi. P. referent przy
chodzi w końcu swego sprawozdania do 
tego wniosku, że stuletnia w tym kie
runku praca niczego nie dokazała,

— ja mogę nawet dodać, że praca ta 
działała wstecznie. Postęp jakiś na tćj 
drodze byłby, mojern zdaniem, tylko wtedy 
uiożebny. gdyby sumiennie przeprowadzo
no instrukcyą z r. 1842.

Stanowisko petentów wielkopolskich 
jest zupełnie takie samo, jak je przed
stawił pan minister oświaty w mowie 
swój z dnia 14 marca 1884.

Pan minister powiedział: 
dziś każde dziecko doprowadzone 
bywa tak daleko, iż zdolne jest po 
wyjściu ze szkoły wyrazić się w ję
zyku polskim tak ustnie, jak pi
śmiennie, i że rozumie każde pismo 
polskie, nie wychodzące po za za
kres jego pojęcia.

Gdyby tak rzeczywiście było, wtedy 
moglibyśmy natychmiast zawrzeć pokój, 
petycya byłaby zupełnie zbyteczną, a ja- 
bym jćj wcale bronić nie potrzebował. 
Tak jednakże nie jest — a że tak nie 
jest, tego dowodzi ta gromadna petycya, 
pokryta przeszło 1W,00O podpisów. To, 
co napisane jest w tćj petycyi, pozostaje 
wprost w sprzeczności z tern, co pan mi
nister powiedział, — a jeżeli panu mi
nistrowi rzeczywiście zależy na tćm, aby 
się dowiedzieć czystćj prawdy, to nie po
zostaje mu nic innego, jak tylko przepro
wadzić śledztwo, wybrać komisyą z ludzi, 
zuających się na rzeczy i niezależnych — 
a ta już prawdę wykryje.

Zapytuję was. M. P. — czy podobna 
jest dzieci wiejskie w 4 godzinach prze
ciętnej tygodniowej nauki nauczyć czytać 
i pisać po polsku? Rozważcie panowie, 
ile to godzin potrzebują na to dzieci nie
mieckie, aby się nauczyć czytać i pisać 
w swym języku ? !

Dodajmy jeszcze i tę okoliczność, że 
rozporządzenie szkolne z 28/10 1873 po
wiada w osobnćj bardzo mądrze obmyśla
my klauzuli:

godziny przeznaczone na naukę ję
zyka polskiego należy przenieść na 
godziny końcowe

— to znaczy, gdy w7 źimie już w klasie 
jest ciemno, i gdy dzieci po długim mar
szu wynoszącym u nas często 5—6 kilo
metrów — zupełnie już są zmęczone — 
i nauczyciel tćż ! W takich warunkach 
jest absolutnie rzeczą niepodobną prze
prowadzić to, o czem p. minister dnia 
14/3 84 wspomniał.

Pan sprawozdawca przyznaje — że 
dotychczasowa metoda nie wiele dotąd 
zdziałała, — a przyczyną tego ma być 
ta okoliczność, że rodzice w domu nie 
mówią z dziećmi po niemiecku. W dal
szym ciągu dodał do tego uwagę, że nie 
należy się dziwić, jeżeli nauczyciel chwyta 
się środków energicznych. Tak — jeśli 
język ojczysty ma być wykluczony z do
mowego ogniska, jeśli dzieci nie mają 
już z rodzicami mówić w domu po pol
sku — to gdzież się ten język ojczysty 
ma ostatecznie podziać ? Toć chyba 
przyjdzie go w ogóle usunąć ! ! Jest to 
przeto środek, który w rzeczy samej był
by radykalnym — ale według istoty rze
czy jest zupełnie niemożebnym. Nie jest 
on zresztą wcale nowy — przypominam 
sobie, że i jeden z dyrektorów gimna

zyum poznańskiego ad St. Mariam Magd, 
stwierdzając w publicznej mowie małe 
rezultaty, jakie w tćm gimnazyum osią
gnięto, powiedział:

dla uczniów język niemiecki jest 
trudny — a to dla tego, że rodzice 
z dziećmi nie mówią w domu po 
niemiecku

— a więc jest to tylko powtórzoue zda
nie owego dyrektora.

Dalej powiada p. referent, że nie 
dziwi się, gdy nauczyciele uciekają się 
do energicznych środków. Obawiam się, 
by to zdanie nie odbiło się u nas w 
Księstwie złem echem. Tego doprawdy 

nas nie potrzeba, bo już i tak nauczy- 
iele w Księstwie są względem dzieci 
ardzo surowi, mianowicie co się tyczy 
auki języka niemieckiego.

W komisyi przytoczyłem przykład, z 
którego się pokazuje, iż w okolicy Po
znania dziewczę trzynastoletnie tak było 
zbite przy nauce języka niemieckiego i 
to jeszcze po głowie, że cała wieś o tćm 
mówiła. Wkrótce potem dziewczę zaclio- 
owało i umarło; sądowa obdukeya stwier

dziła wprawdzie, że dziewczę nie umarło 
w skutek uderzenia po głowie, — atoli 
wiadkowie zeznali przed sądem, że na 

drodze słychać bardzo często głośne 
yki dzieci ćwiczonych podczas nauki. 

Inny przypadek tego rodzaju wydarzył 
się w r. b. w Wyganowie pod Krotoszy
nem. Czternastoletni chłopak, który pod- 
zas nauki języka niemieckiego brał cięgi 

od nauczyciela i to po głowie, a w końcu 
zucony był przez nauczyciela o ławkę 

zachorował i umarł; i tutaj nastąpiła 
obdukeya sądowa, która wprawdzie wy
kazała, że śmierć nie była następstwem 
pobicia — ale to wszystko przecież do
wodzi, że surowość nauczycieli przy nauce 
języka niemieckiego i tak już jest dość 
energiczna ?“

Pan komisarz rządowy nie mógł się 
w komisyi powstrzymać od uwagi, ja
koby petycya opierała się na ożywionej 

na szeroką skalę rozwiniętej agitacyi. 
Oświadczyłem już w komisyi a tutaj 
powtarzam, że tak gromadnej petycyi 
nie można przeprowadzić, jeśli nie bez 
agitacyi, to przyuajmniój bez pewnej 
organizacji; agitacyi do tego nie po
trzeba. Gotów jestem złożyć na stole 
ministeryalnym pismo, jakie mi przesłali 
chłopi z Ostrzeszowskiego, w którym po
wiedziano

nie mamy tu w pobliżu ani polskie
go pana, ani księdza i dla tego ka
zaliśmy sobie przysłać formularze od 
petycyi i potem je podpisaliśmy. 

Mógłbym dalej skazać petycye podpi
sane przez wielu Niemców, nawet przez 
protestanckich ojców rodzin; jest to do
wód dostateczny, iż tu nie mogło być 
mowy o jakiej polskiej agitacyi, jeśli 
nawet Niemcy i protestanci do tej pe
tycyi się przyłączyli.

Nie będę się szerzej rozwodził o mo
tywach, które wywołały tę petycyą — 
gdyż nie wiele jeszcze czasu upłynęło od 
rozpraw nad etatem ministra oświaty, 
podczas których rodacy moi obszernie 
je wyłuszczyli. Powiem tylko nieco o

dzące na naukę przygotowawczą do pier
wszych Sakramentów świętych nic nie 
umieją, tak, iż księża przez pół roku po 
2, 3, a nawet i 4 godziny tygodniowo 
przysposabiać je muszą.

Punkt III’ dostatecznie został już w 
tej Izbie rozebrany. Nie mam nic do 
dodania krom tego, że zdaniem mojem 
każdy człowiek ma prawo uczyć 
się w swym ojczystym języku czy
tać, pisać i myśleć, a tego pra
wa owo rozporządzenie nam od
mawia.

W ojczyźnie mojej już od dawna wy
robiło się zdanie i sąd o rozporządzeniu 
szkólnćm z roku 1873, uważają je u nas 
za polityczny środek, którego celem 
jest germanizować ludność polską, 
z pominięciem intelektualnych i moral
nych jćj interesów. Jest to wyraźnie 
powiedziane w7 pamiętnikach byłego na
czelnego prezesa W. Księstwa Poznań
skiego, Flottwella, którego u nas dziś 
jeszcze pamiętają jako duchowego, ojca, 
twórcę i kierownika całego dzisiejszego 
kierunku — i to słusznie, gdyż od nie
go datuje się trwająca jeszcze dziś 
epoka.

Jeden z wysoko postawionych człon
ków partyi konserwatywnej wypowiedział 
tutaj wprost i bez ogródki, iż zadaniem 
szkoły jest germanizacya; w komisyi in
ny członek wypowiedział prosto z mostu: 
trzeba germanizować.

Ani w komisyi, ani w tćj tu Izbie 
nie zaprzeczono temu, ani od stołu mini- 
steryalnego, ani ze strony łrakcyi kou- 
serwatywnćj — lecz przyjęto owo wy
rzeczenie w milczeniu — i w rzeczy sa- 
mćj jest ono publiczną tajemnicą. Nie 
masz zapewne w całej tej Izbie nikogo, 
któryby się inaczćj na to zapatrywał — a 
to samo powtarzało mi niejednokrotnie 
wielu posłow, których znajomością w tej 
W. Izbie się szczycę.

Pan minister tego nie przyznaje — i 
powiada w mowie swćj poprzednio zacy
towanej :

nie chodzi wcale o germanizowanie 
polskiej ludności, lecz o to, aby 
najprzód zachować język ojczysty, 
a obok tego nauczyć dzieci języka 
państwowego, to jest niemieckiego, 
aby je przez to uczynić członkami 
państwa. Język polski nie jest 
prześladowany — czytajcie, Pano
wie, rozporządzenie! Macie naukę 
religii św., która tylko wyjątkowo 
tu i owdzie nie jest wj7kładana po 
polsku we wszystkich oddziałach — 
wyjątek ten ogranicza się w ogóle 
na 44 przypadki. Macie dalćj na
ukę języka polskiego.

Co się tyczy języka polskiego i nauki 
religii, to wrócę do tej sprawy przy dru
giej petycyi, którą będę miał zaszczyt 
przedstawić; tutaj wypowiedziałem już 
dawno zdanie swoje, że rozporządzenie 
z roku 1873 nie ma innego celu, jak 
germanizować, i chciałbym zapytać, 
po co ta gra w ciuciubabkę? — bo ina
czej tego rozumieć nie mogę. Wszystko, 
czego się król, ministerstwo w tym kie-

żądaniach w petycji przedstawionych.
1. Przywrócenie duchownym nadzoru

szkolnego. Ludność domaga się tego 
przywrócenia inspekcji duchownćj dla 
tego, że przekonuje się coraz więcej, że 
religijność między dziećmi coraz więcćj 
upada, że w takich warunkach rodzice 
spoglądają na szkolę z pewućm niedo
wierzaniem, to jest rzeczą prostą i na
turalną — widzą bowiem, że duchowień
stwo zupełnie ze szkoły jest wykluczone.

Spostrzeżenia ludności co do nauczy
cieli nie są również szczególnie budujące, 
ani tćż nie mogą uspokoić ojców rodzin. 
Jeden z nauczycieli — jak się to poka
zuje ze skargi zaniesionćj do rejencyi 
poznańskiej — od lat 10 nie był w ko
ściele. Rejencya odpowiedziała, że to 
jest rzeczą obojętną, gdyż nauczyciel 
uczy religii św. zupełnie poprawnie — a 
o resztę nie chodzi wcale.

Pan komisarz rządowy powiedział sam 
w komisyi, że nauczyciele dają rękojmią, 
iż dobrze uczą, bo złożyli egzamin. Nie 
jest to wcale dla nas rękojmią. Na po
czątku kulturkampfu widzieliśmy, iż naj- 
uczeńsi dawali najgorszj7 przykład. Nauka 
nie daje najmniejszćj rękojmi religijnego 
życia.

W ojczyźnie mojćj jest ten zwyczaj, 
że dzieci szkolne idąc drogą a widząc 
kogoś obcego, pozdrawiają go chrześciań- 
skiein pozdrowieniem : Niech będzie po
chwalony Jezus Chrystus! To pozdro
wienie zdało się nowemu systemowi za
nadto ultramontańskióm, gdyż zrobiliśmy 
to spostrzeżenie, iż niebawem dzieci za
częły pozdrawiać ludzi przez „Guten 
Morgen“, co się rodzicom wielce niepo- 
dobało i wywołało wielką niechęć. Dodać 
winienem tę uwagę, że. od pewnego czasu 
wieje pod tym tym względem wiatr lepszy, 
gdyż teraz mogą zuów dzieci pozdrawiać 
przechodniów po dawnemu „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus!“ a i nau
czyciele, którzj7 dawniej lata całe nie 
chodzili do kościoła, prowadzają teraz 
dzieci tu i owdzie do kościoła, co na 
pochwałę prawdy powiedzieć winienem.

Przy etacie ministerstwa wyznań mó
wiono już o wykluczeniu księży7 od udzie
lania naaiki religii. Od stołu ministe- 
ryalnego'dowiedzieliśmy się, iż powodem 
tego jest ta okoliczność, iż księża oka
zali się wrogami państwa. Badałem tę 
sprawę — „wrogie państwu usposobienie“ 
polegało na tern, że kiedj7 kulturkampf 
się rozpoczął, a ks. Arcybiskup Ledó- 
chowski wszedł w zatarg z rządem, wtedy 
duchowieństwo archidyecezyi gnieźnień- 
sko-poznańskiej wystosowało do Arcybi
skupa adres, który prawie wszyscy7 księża 
podpisali. Fakt ten, będący niczem wię
cej, jak stwierdzenie przywiązania do 
duchownego Zwierzchnika uznano za czyn 
państwu nieprzyjazny — a to wystar
czyło do odebrania księżom nadzoru 
szkolnego.

Punkt II pomijam, gdyż i mniejszość 
komisyi go pominęła; dotyczy on powię
kszenia liczby godzin religii. Powód 
jest ten sam, co przy punkcie pierwszym: 
obniżenie się poziomu religijnego u dzie
ci, oraz skargi księży, iż dzieci przycho-
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Setni ,’jubileusz przodującego w szran
kach międzynarodowej prasy dziennika 
znalazł echo szerokie tak w samejże 
Anglii, jak i wśród zagranicznych czaso
pism. Założony w r. 1785 „Times11 do
biegł w tym roku stulecia swego istnie
nia, zawsze pod jednym kierunkiem trzech 
po sobie następujących Walterów, ojca, 
syna i wnuka. Wiadomo, jaką potęgę 
stanowi dziś przewodni organ prasy i 
opinii angielskiej. Do pewnego stopnia 
materyalnie i dotykalnie przekonać się 
można o olbrzymich rozmiarach wpływo
wego dziennika, nadmieniając, że papier 
użyty do wydawnictwa każdego numeru 
waży 10,000 kilogramów, a gdyby po- 
dobnem było rozwinąć go w całej dłu
gości, zakryłby przestrzeń 212 kilome
trów. Wiekowy „Times“ jednego ma 
tylko starszego od siebie współzawodnika, 
w bardzo popularnéj gazecie: „Morning 
Post“. Ciekawem byłoby zestawienie 
metryk pojedyńczych dzienników każdego 
kraju’ z ścisłą datą ich początku i szcze
gółami rozwoju. Nie znalazł się dotąd 
historyk tej potęgi nowożytnych czasów, 
której tyrania przeszła wszelkie dawniej
sze o samowładzy pojęcia, skoro czytel
nik zatraca nawet wolność woli i myśli, 
skutkiem codziennie i systematycznie po
dawanej sobie strawy, zbyt często nie
stety ! zatrutej. Włochy teraźniejsze wy
mowny dają obraz skuteczności działania 
prasy : przekształcenia umysłów, opinii i 
pojęć dokonywa tam rozrost szalony 
dziennikarstwa. Jeszcze w r. 1836 za
ledwie w całych Włoszech doliczyć się 
było można 185 czasopism, podczas gdy 
w r. 1884 już ich było 1298. Najstar
szym włoskim dziennikiem jest „Gazzetta 
di Genova“ założona w 1798 r. Z rzym
skich czasopism „Opinione“ i „Diritto“ 
odnieść wypada mniej więcej do połowy 
bieżącego stulecia, przeciwnego zaś kie
runku „Osservatore Romano“ zaledwie
ćwierć wieku istnieje.

Wenecyanie posiadali już swoję ga
zetę w drugiej połowie XVI wieku, Fran
cuzi dopiero w 1632 doczekali się pier
wszego regularnego czasopisma. W tymże 
czasie w Lipsku pojawiły się pierwsze

niemieckie wiadomości. Polska już za 
Jana Kaźmirza miała własny dziennik, 
wydawany z razu w Krakowie, a nastę
pnie w Warszawie. Wziął nań przywi
lej niejaki Aleksander Gorczyn w 1661 
roku i drukował na ćwiartce z dodatka
mi, na wzór M e r k u r e g o angielskiego 
p. t. Merkury polski dzieje 
świata obejmujący. Zważywszy 
epokę, w jakiej ono pierwsze polskie 
czasopismo powstało, chyba same smutne 
wieści roznosić musiał po kraju M e r 
kury Gorczyna, boć to były czasy zło
wrogie, w których Rzplta Ogniem 
mieczem niszczona, wystawioną była 
na Potop klęsk od swoich i obcych 
które jakoby Zarazą (bo taki ma być 
tytuł trzeciej z kolei epopei Sienkiewi
cza) padały na nieszczęśliwą koronę 
polską.

Udoskonalenie broni i rozpowszechnie
nie coraz straszniejszych środków mor
derczych niekoniecznie prowadzi do zobo 
polnego wyniszczenia ścierających się z 
sobą szeregów. Już niegdyś Maurycy 
Saski powtarzał, iż w każdej bitwie na 
zabicie jednego człowieka potrzeba wy 
strzelać, odpowiednią mu wagę ołowiu.

Otóż w bitwie pod Solferino, Au 
stryacy strzelili ośm milionów dwieście 
razy, aby zabić 2000 ludzi, a zranić 
10,000 w armii przeciwnej. Zkąd wy
nika, iż padło 700 strzałów na każdego 
rannego, a 4200 na każdego poległego 
Ostatnia ta cyfra daje wagi 126 kilogra 
mów ołowiu. W czasie zaś ostatnićj 
wojny francusko-niemieckiéj, z powodu 
użycia z obu stron celniejszej broni, na 
1300 wystrzałów padał jeden człowiek 
co daje zmniejszoną ilość 39 kilogramów 
ołowiu potrzebnego do zabicia pojedyń 
czego żołnierza.

Znany z podróży na około świata i 
ilku innych cennych dzieł austryacki 
yplomata, baron Huebner, wygłosił nie- 
awno w Wiedniu bardzo ciekawy od- 
zyt o kwesty i nabierającej z każdym 
niera większego znaczenia i grozy, a 
ńanowicie o kwestyi chińskiej, na którą 
tara Europa dotychczas zaślepiała się 
lobrowolnie. Warto bliżej poznać wa- 
miejśze owego odczytu zapatrywania i 
istępy. Baron Huebner zaczyna od tego,

iż wojna wydana Chinom przez Francyą 
temu lat dwadzieścia pięć, może być u- 
ważaną za doniosły wypadek a raczej 
przełom dziejowy, — nie tyle z powodu 
szybkich zwycięztw francuskiego oręża, 
ile ze względu na skutki zapasów, które 
zwaliły mur odgraniczający czterykroć 
milionową chińską ludność od reszty7 
świata.“ „Zamierzano otworzyć, Chiny 
dla Europejczyków. A cóż się tymcza
sem stało ? Otóż otworzono raczej świat 
cały Chińczykom. Któż wkracza w głąb 
olbrzymiego cesarstwa? z wyjątkiem mi
syouarzy, którzy się już tam znajdowali, 
ukryci lub przebrani, Chiny liczą około 
miliona katolików i 20,000 protestantów, 
z wyjątkiem misyouarzy i kilku rzadkich 
podróżników —nikt zgoła. A tymczasem 
Chińczyki zalewają znaczną część kuli 
ziemskićj, kolonizując ją po swojemu.

„Bogato uzdolniony, aczkolwiek pod 
względem wyższej czynności umysłowej 
niżej od kaukazkiego stoi szczepu, czyn
ny aż do niestrudzoności, wstrzemięźliwy 
aż do ostatnich granic umiarkowania, o- 
szczędny, zgrabny w pracy ręcznćj, rol
nik a zwłaszcza ogrodnik pierwszorzędny, 
z przyrodzenia kupiec, w uczciwości nie
dościgły, Chińczyk łagodnie, powoli, nie
postrzeżenie wypiera Europejczyka, gdzie
kolwiek mu się z nim spotkać przyjdzie.

„Mówię tylko o tćm, na co sam pa
trzałem. W r. 1871 cały handel an
gielski z Chinami, dorastający 42 milio
nów funtów szterl. — znajdował się w 
ręku angielskich domów i firm handlo
wych. Krajowcy wyłącznie zajmowali 
się importacyą angielskich towarów w 
głąb państwa. Dziś już z wyjątkiem 
kilku potężnych domów handlowych an
gielskich, cały handel, nie wyłączając 
parowców, obsługujących przeróżne por
towe miasta, przeszedł w ręce Chiń
czyków.

„W Macao, mieście od lat czterystu 
przez Portugalczyków posiadającem, znaj
dują się wspaniałe pałace, których po
czątek do XVI wieku odnieść wypada. 
Gmachy te tworzą szlacheckie przedmie
ścia, gdzie prawo wzbrania Chińczykom 
budować, domów.

Trzym ając się litery prawa, nie bu
dują, ale powoli wykupują owe pałace i 
już większą ich część zamieszkali. W 
Singapore, podczas mej podróży w 1871

roku zastałem ludność złożoną ze stu ro
dzin białych, 26,000 Malajczyków i kil
ku tysięcy7 Chińczyków. Wróciwszy tam 
z początkiem ubiegłego roku, znalazłem 
ten sam stosunek białych i Malajczyków, 
liczba atoli Chińczyków dorosła do 86 
tysięcy, i całe nowe chińskie miasto wy
skoczyło z ziemi. Południowe pustynie 
iudo-chińskiego półwyspu zaludniają się 
szybko Chińczykami. Emigracya ich tak 
olbrzymio postępuje, że w przeciągu roku 
1882 sto tysięcy wylądowało w Singa 
porę, w 1883 roku 150,000, a w 1884 
roku liczba ta jeszcze większą być 
miała.

„Wiadome są prawa drakońskie, któ- 
remi próbują w Kalifornii i Australii po
być się tak niewygodnego współzawo
dnictwa. Prawa te, zostające w zupeł
nej sprzeczności z zasadami braterstwa 
i Íudzkiéj równości wszystkich szczepów, 
martwą są tylko literą. Nigdy tylu nie 
spotkałem Cliińczyków, ile zeszłego lata 
w San Francisco, w Australii, w mo
rzach południowych, w całej Ameryce, 
żywioł chiński codziennie większego na
biera znaczenia i wpływu.

„Europa tedy i Chiny, oto /lwie złe-, 
mie zagrożone przeludnieniem i wysyła
jące swe dzieci w obce strony. _ ¡

„Dwa się ztąd wywiązują prądy emi
gracyjne : biały i żółty. Od epoki gmi- 
no-ruchów historya nie zapisała tak zna
cznych przesiedlań mas Judzkich. Pełno 
zagadnień nęka umysł 1 w7 obec tego 
objawu.

„Jakaż będzie przyszłość, starego 
świata po utracie tylu z dzieci swoich? 
Cierpiąc dziś na nadmiar sił i soków 
żywotnych, czyż odzyska zdrowie po upu
szczeniu tak wielkim krwi, czy tćż na 
wzór Hiszpanii, w niedokrwistość. popa
dme? kto to odgadnie? Kto powie, jaki 
los zgotowanym będzie tym początkują
cym państwom wschodniej Azyi, nie bę
dącym dziś jeszcze ani królestwami, ani 
rzeczpospolitami ? Co za wpływ wywierać 
one będą na metropolią swoję, na Europę? 
Co za skutek wyniknie z starcia się, 
z spotkania dwóch prądów, białej i żół
tej emigracyi? Alboż wytworzą sobie 
one równoległe koryta i zwolna popłyną 
dalćj? czy tćż zetknięcie się ich straszne 
wywoła przewroty? I tego nie wiemy. 
Czv snołeczność chrześciańska w swym

obecnym kształcie zniknie, czy też wyj
dzie zwyćięzko z ożywionej walki, aby 
roznieść po calem świecie swe nieśmier
telne zasady? orzec nam trudno. Są to 
tajemnice Opatrzności, złożone w sfinkso- 
wćm łonie przeszłości. Dzisiejsze odgło
sy są tylko przedwstępnemi dźwiękami 
dramatu, który się rozegra w XX wieku. 
Dziś kurtyna jeszcze nie podniesiona, za
ledwie uwertura pobrzmiewa.“

Tyle pewna, że robotnik na północy 
tę sarnę dający pracę, musi ostatecznie 
wszelkie zwalić, zapory i cały _ świat 
zalać. Ostatni więc czas, aby bliżej się 
w tćj groźnej rozpatrzeć kwestyi, i chrze- 
ściańskim ustrojem u siebie, chrześciań- 
skićm działaniem na zewnątrz, ubezpie
czyć się przed nowym barbarzyńców za
lewem. ’ Misya ty przypada głównie 
Francyi w udziale, ale niestety! Francya 
dzisiejsza nie jest już na wysokości 
swego dziejowego posłannictwa, i trudno 
się po niej spodziewać owoców dobrego.

* * **
Urzędowe statystyki francuskie świad

czą złowrogo o zastoju w wzroście lu
dności, tćm dziwniejsza, iż jest to kraj 
przodujący pod względem niskiej śmier
telności. Podczas gdy w Niemczech 
przypada jedna śmierć, na 408 mieszkań
ców, - we Francyi liczą jednę na 450 
osób, dzięki ściśle przeprowadzonym pra
widłom hygieny publicznej. Atoli coraz 
szczuplejszy procent narodzin, z roku na 
rok uwydatnia smutniejsze cyfry ogólnego 
zaludnienia. W roku 1881 przewyżka 
narodzin nad śmiertelnością wynosiła za
ledwie 108,229. Następnego roku spadła 
na 96,842 — i .tak co rok nowe obniże- 
żenia zapisać wypada.

Pięcioletnia przeciętna przyrostu lu
dności na każde 10,000 mieszkańców 
jest dla Anglii 101 osób, na Niemcy 115, 
na Stany Zjednoczone 260, a na Fran
cyą — zaledwie 26.

To tćż obliczono, iż nie dalej jak w 
r. 1932 takie się ztąd wywiąże położe
nie i stosunek: Francya liczyć będzie 
zaledwie 44 miliony dusz, podczas gdy 
Niemcy urosną do 134 milionów, Rosyu 
do 158, Anglia do 63, a Stany Zjedno
czone do 120 milionów.



runku chwyci, zmierza niezaprzeczenie 
wprost do germanizacyi.

Tego nie chcą przyznać, ale z pe
wnością nie powiem za wiele, twierdząc, 
że dzieje się to dla tego, ponieważ, gdy
by ministerstwo oświaty wypowiedziało 
głośno i jawnie cel germanizacji, wtedj' 
legalizowałoby uiejakoś wszystko to, coby 
Polacy przedsięwzięli, aby temu zapo- 
biedz; nie przyznając zaś tego, osięga się te 
znaną i cenioną w parlamentanićm życiu 
koizyść, że przeciwnikowi odmawia się słu
szności. Każdj krok, który Polacy 
przedsiębiorą celem obronj’ języka i na
rodowości swojój, przedstawiany bywa teraz 
jako krok zaczepny — podczas gdy on 
jest tylko ohronnj-m; tegoby już w przy
szłości czynić nie można, gdyby się do 
germanizacyi otwarcie przyznano.

I akich zarzutów nasłuchaliśmy się 
już dosyć. Zmieniają się one podług 
czasu i mody. Przed dwoma laty by, 
modnym zarzut polonizowania, na co 
przytaczano liczne rzekome dowody 
statystyczne, których niesłuszność nastę
pnie pozwalaliśmy sobie wykazać. U nas 
brano te rzeczy na seryo i spodziewano 
się, że prawdopodobnie nastąpi zapowie
dziana przez posła Windthorsta zmiana 
iv administracyi in capite et 
membris, a to z tego powodu, że admiui- 
stracya ta, aczkolwiek rozporządza stra
sznym aparatem, nie mogła się oprzeć 
takim zachciankom Polaków i pozwoliła 
Niemców polonizować.

Tymczasem wszystko pozostało bez 
zmiany — i zdaje się, że ze strony rzą- 
dowćj wcale tego na seryo nie brano.

W roku bieżącym słyszelićmy podo
bne zarzuty; zarzucano nam, jakobyśmy 
dawniejsze dzierżawy Rzeczypospolitój 
polskiej od Prus odrywać chcieli! Jakie 
na to stawiono dowody?! Oto owę sła
wną kwestyą Prymasa polskiego — i 
więcój nic — oprócz kilku wycinków z 
gazit a pozwólcie mi Panowie powie
dzieć, że po za naszemi gazetami nie 
stoi po większój części więcój nikt, jak 
tylko redakcya.

Przeciw duchowi narodu całego nie 
mogą naturalnie gazety pisać ani druko
wać — to byłoby wcele niepodobną rze
czą; atoli za to, że niektóre z nich idą 
za daleko w nieostrożnych, albo jak je 
nazwać chcecie, wyrażeniach, — za to 
nie można całej masy robić odpowiedzial-

,g(tyż, co tam czytamy, nie należy 
brać dosłownie.

Z wywodami p. ministra w ogóle 
zrobiliśmy dziwne doświadczenie. Ile
kroć . centrum łub Polacy wystąpią z 
swemi zażaleniami, dowodzą nam zawsze 
od stołu rządowego z wszelką pewnością, 
że kulturkampfu wcale nie ma, albo że 
go już dzisiaj prawi« wcale domacać się 
nie podobną, że tak złagodniał, iż wła
ściwie nie opłaci się o nim wspominać; 
że ustałby zupełnie, gdyby tylko niebyło 
centrum i Rzymu, bo oni to przyczyną, 
iż kulturkampf jeszcze istnieje. Równo
uprawnienie jest przecież zdaniem rządu 
tak ściśle przestrzegane, jak tylko tego 
sobie życzyć można. — Przecież 
Siostry Miłosierdza są zachwycone opieką 
policyjną, jakiej na każdym kroku dozna- 
wają — a my Polacy — my nie mamy 
przecież żadnego powodu, aby się na coś
kolwiek uskarżać?

Pan minister umie to wypowiedzieć z 
taką jasnością, z taką precyzyą, konse- 
kwencyą, z takim zasobem i bogactwem 
lnateryału, iż w pierwszych czasacli na
leżenia do tej Izbj' były chwile, w któ
rych pytałem sam siebie:

czy to wszystko, co w domu 
widziałem i słyszałem wie 
było czasem optycznem łub 
akustycznem złudzeniem ?

Dodać winienem, że w ostatnich cza
sach te wątpliwości moje znacznie się 
zmniejszyły.

Wywody p. ministra są znakomite, 
świetnie wymyślone — atoli jest jeszcze 
wymowniejszy mówca —- a tym są 
fakta.

Mimo tego i obok tego wszystkiego, 
co się tutaj mówi od stołu rządowego, 
Przemawiają jeszcze fakta. Katolicy 
wiedzą, że są uciskani, wiedzą, że w wy
konywaniu obowiązków religijnych doznają 
częściowych przeszkód,

a my Polacy wiemy, że cała 
dążność rządowa zwrócona jest 
ku temu; aby nas germani- 
zować.

. Recepta germanizacyjna jest dzisiaj 
’’ma, aniżeli była dawniej. W początkach 
wieków średnich praktykowano to po 
Prostu za pomocą miecza, dziś wymy
ślono inne środki, inne drogi: Kościół i 
szkołę!

Szkołę ma rząd w ręku i może w niej 
eksperymentować według upodobania, a 
ylko Skala Piotrowa mu zawadza, 

chcianoby i ją usunąć — atoli my mamy 
,lQfl ufność, że Ojciec św. nie przy- 
*e do Poznania żadnego innego 
J,^ybiskupa, jak tylko takiego,

0 sobie będzie mógł poicie-

wJam jest pasterz dobry — 
xnam owce moje i znają mnie 
nioje — i głosu mego słucha- 

■ifl- Dobry pasterz życie da je 
Xa owce swoje, a najemnik,
» którego nie są owce ....

ple będę mówił dalej. .. .
rozporządzenie szkolne z roku 

Vmrn,nie jest więcój uiczem, jak płodem 
w ,at,yczuym. Wszechwładne państwo, 

O1’em się teraz znajdujemy, dąży do

tego, aby wszystkie obce żywioły które 
mu się nie podobają, zgnieść, zdusić i asy- 
milować. Biurokracja jest najlejiszem jego 
narzędziem i robi wszystko co może. Dąży 
ona do jednolitości, uniformu i do mono- 
tonności, która bynajraniój nie była celem 
Stwórcy. W calem świecie widać prawdziwy 
wstręt do jednolitości — na drzewie nie 
znajdziesz dwóch liści równych co do wiel
kości i kształtu. Bóg stworzył takż 
i narodowość, a tworząc ją wlał w piersi 
każdego taką miłość do narodowości, iż 
najściślej i najszczelniej połączona jest 
z miłością Stwórcy. To uczucie miłości 
dotknięte zostało w najwewuętrzniejszej 
istocie — i ztąd to pochodzi opór nawet 
ze strony osób niewykształconych. Wy
kształcony trzyma się, tradycji swej za po
mocą innych węzłów aniżeli niewykształ
cony. Człowiek wykształcony zna trady
cją, zna dzieje — niewykształconj’ ich 
nie zna, ale ma wewnętrzne poczucie, 
czuje, że ma obowiązek utrzymania i prze
kazania przyszłym pokoleniom tego, co 
Bóg w nim stworzył; wie, że gdyby się 
tego uczucia wyrzekl, byłoby to odstęp
stwem w obce Boga — i dla tego to opór 
ten będzie rósł z każdym rokiem i nie 
ustanie, dopóki sprawiedliwości wymierzona 
nie zostanie.

M. P. Jądro germanizowania nie jest 
tyle natury politycznej, ile raczój natury 
biurokratycznej. Są na to namacalne 
dowody. Macie Slązk Górny i Prusy 
Zachodnie. Slązk Górny jest polski i 
Prusj' Zachodnie są polskie ; lojalności 
tam zaiste nie brak. Przypominam Wam 
mowę posła Zaruby, w którój opowiada, 
z jakim zapałem dzieci szkolne śpiewają 
na Górnym Slązku piosnkę „leli bin ein 
Preusse“ — mimo to nie dawają im po
koju — tak samo Litwinom i Mazurom, 
bo i ztamtąd przychodzą petycje, gdyż 
i tam obrażają najświętsze uczucia, wy
ciągając rękę po tradycje i po język 
ojczysty.

Z drugiej strony nie mogę germaniza- 
cyi przyznać zupełnie celów politycznych 
dla tego, że w ogóle sprawę Polską 
w obec Prus i dzisiaj jeszcze uważać 
muszę za niezałatwioną. Dowodzi tego 
fakt, że ilekroć książę kanclerz niemiecki 
tę sprawę poruszy, przypisuje nam taką 
silę a sprawie naszej taką doniosłość, 
która rzeczywistości nie odpowiada — z 
czego wnoszę, iż to się dzieje rozmyślnie. 
Dzieje się to w tak nieprzewidzianych 
okolicznościach, iż utwierdzam się w 
przekonaniu, iż te wywodj’ kanclerskie 
dobrze są naprzód obmyślane.

Niezaprzeczenie wyraża się kanclerz 
o nas w sposób nieprzychylny — atoli 
przez to, że w ogóle o tej sprawie mówi, 
dowodzi, że my Polacy żyjemy, że dopóki 
Polska istnieć będzie, kwestya polska po
zostanie niezałatwiona. Niestety to, co 
tylokrotnie w sposób nieżyczliwy o nas 
wypowiada, znajduje oddźwięk w całej 
prasie, z wyjątkiem katolickiej. Powstają 
z tego ciężkie przeciw nam zarzuty, 
zmieniające się również podług czasu: 
raz zarzucają nam rewolucyjne dążności, 
drugi raz nieprzyjaźń dla państwa, to 
znów dążności rozkładowe i t. p. Roz
brzmiewa to daleko po za granice nie
mieckiego państwa. Zauważono, że mą
dre głowy dzierżące nad Newą ster rzą
dów w ręku, podchwytują te zarzuty, aby 
następnie w znany sposób z elegancyą 
i gracyą wykonać to, co tutaj rozpoczęte. 
Wszystkie prześladowania i zrzeczenia, 
na jakie Polacy ze strony rządu rosyj
skiego są narażeni, należy przypisać pod
szeptom z Berlina.

Swietnjnn tego przykładem jest zjazd 
skierniewicki. Łatwo pojąć, że w tak 
ważnej chwili rodacj' moi zważali dobrze 
na każdy krok cara, ponieważ dla nich 
tak wiele na tern zależy.

Skonstatowano tedy, że kiedy car 
przybył do Warszawy, zeszedł przed ka
tolickim kościołem z powozu, byl przyj
mowany przez duchowieństwo, pomodlił 
się, chodził po ulicach bez otoczenia i 
wszędzie był przyjmowany z największym 
szacunkiem, i że Warszawę opuścił z naj- 
większóm zadowoleniem. Kiedy przybył 
do Skierniewic, pewna głośna osobistość, 
która przed kilku laty miała w Warsza
wie uiemiłe zajście, i która carowi chciała 
się przedstawić — nie została przyjęta. 
Car otoczył się wybitnymi Polakami, 
przestawał z nimi bardzo łaskawie i zda
wało się, że wszystko jest na dobrej 
drodze, aż do chwili spotkania. Odtąd 
wszystko działo się przeciwnie; car wra
cając przez Warszawę nie przyjął już 
żadnego Polaka, — owa osoba w Skier
niewicach nie przyjęta, nie tylko zyskała 
przystęp, ale nawet i pochwałę za czyny 
dokonane w dziedzinie szkolnej.

Na jedućj ze stacyi kolei żelaznych 
szlachta polska, która się zebrała na 
powitanie cara, została uiełaskawie przy
jęta. Gdy car powrócił do Petersburga, 
rozpoczęły się ukazy, które dla nas Po
laków miały być zabójczemi. Nastąpiło 
wywiezienie Biskupa wileńskiego, potem 
jego ofieyała, nastąpił obostrzony zakaz 
nabywania ziemi przez Polaków w kra
jach zabranych, gdzie Polakom nawet 
dzierżawa i zastaw jest niedozwolony. 
Wszystko to wyrobiło w Polakach prze
konanie, iż książę kanclerz żywi dla Po
laków niewygasłą nienawiść. Pod tj’m 
względem nie dzielę jednakże przekonań 
mych ziomków.

Ja sądzę, że kanclerz niczego uie 
kocha i niczego nie nienawidzi 

(wesołość)
w zwyczajnem znaczeniu tego wyrazu.

Jeżeli zaś tych słów koniecznie użyć ma
my, to powiem, że kanclerz lubi to, co 
jego plany popiera, a nienawidzi tego, co 
się jego wielkim projektom sprzeciwia. 
Dla mnie jasną jest rzeczą, iż kanclerz 
chce tego, abj’ Moskale twardo się obcho
dzili z Polakami, abj’ nie ustała międzj’ 
nami zobopólna nienawiść. Wiemy o tóm, 
że nie możemy planów jego pokrzyżować, 
choćbyśmy chcieli — atoli zważywszy na 
to, że żyjemj’ w XIX wieku, przyznać 
trzeba, że wszechwładne państwo nie 
może wszystkiego przeprowadzić gwałtem 
i przemocą, w grę wchodzą siły moralne, 
w obec których przemoc fizyczna ostać 
się nie może. Książę kanclerz wymieni! 
w swój mowie z dnia 4 grudnia 1884 r. 
obok siebie

Centrum,
Polaków,
Welfów i 
Duńczyków.

wprowadzając w ten łańcuch ogniwa, 
które obejmują wszystko to, co człowiek 
ina najdroższego, przywiązanie do religii. 
do narodowości, przywiązanie do dyuastyi.

Zapytywałem się nieraz, czóm się 
to dzieje, że w wielkich, potężnych Niem
czech, których lud Pan Bóg ubłogoslawił 
tak szlachetnemi cnotami, te właśnie 
przymioty, które dotąd uważano za naj
cenniejsze perły w koronie królów, w stó- 
sunku do nas mają być napiętnowane i 
stawione na liście proskrypcyjnój!! Nie 
rozumiem tego — chyba, że sobie powiem: 
to tylko chwilowo, przyjść musi czas, w 
którym prawda utoruje sobie drogę — i 
wszystko znów wróci na właściwe tory.

Tymczasem żądają od nas, abyśmy 
zmienili naszę narodową szatę, z którą 
nam Pan Bóg na ten świat przyjść po
zwolił, i abyśmy wdziali inną.

Nie masz zaiste takiej potęgi na 
świecie, któraby do tego miała pra
wo! Atoli nawet gdyby to moralnie było 
możebnem i gdybyśmy uczynili to, czego 
od nas żądają — coby nastąpiło potćm ? 
Gdybyśmy dziś przestali być Polakami, 
pozostalibyśmy jeszcze katolikami; miecz 
kulturkampfu straciłby przeciw naiu je
dno ostrze, ale zachowałby drugie; —- 
nie pozostałoby dla nas nic innego, jak 
wyrzec się od razu polskości i katoli
cyzmu.

To, cobj' jeszcze po nas pozostało, 
byłoby w rzeczy samej ciekawym pre
paratem biurokratycznój zdatności, 
któryby może mógł uzyskać nagrodę na 
jakiej biurokratycznój wystawie (Weso
łość), ale z tego zaszczj’tu kwitujemy.

Z drugiej strony atoli winniśmy sobie 
stawić pytanie, a to z powodu ciągłych 
inwektyw, pod któremi upadamy: czy 
prawdą jest, że my Polacy rzeczywiście 
narażamy wiecznie na szwank pokój Eu
ropy? Toć zarzut ten spotyka nas w 
prasie i gdzieindzićj bardzo często. Czyż 
rzeczywiście tak pokojowo na świecie 
wygląda?

Mnie się zdaje, iż jest wprost prze
ciwnie. Zewnętrznym wyrazem tego nie
zadowalającego położenia są budżety wo
jenne; przypatrzcie się Panowie tym 
budżetom, a potem powiedzcie, czy sy- 
suacya jest pokojowa? Popatrzmy na 
te państwa po kolei: ua Austryą, z 
którój niemieckie dzielnice mają być wy
rzucone, ua Francyą, która ma być z 
Europy usunięta, na Rosyą, pchniętą na 
tory, po których dojść musi do zupełne
go rozdziału między Słowiańszczyzną za
chodnią, opartą na cywilizacyi zachodniej
— a Rosyą samą.

W Prusach widzimy, że każdy trzeci 
człowiek (jak tutaj wczoraj powiadziano) 
to jest każdy katolik, stal się niezado- 
woluym poddanym Jego Królewskiej Mo
ści — a po nad tóm rozlewają się sze- 
rokiemi strugami nihilizm, anarchizm i 
socyalizm. Czy to jest stan pokojowy ?
— Nie, MP. — z pewnością nie, ale 
tyle jest rzeczą pewną, że z wszystkiemi 
temi zagadnieniami i stosunkami my nic 
do czynienia nie mamy. ¡Nasza kwestya stoi 
zupełnie osobno, nie styka się z dru- 
giemi. Nasze usiłowania spoczywają na 
zupełnie innym gruncie -- abj' ich zaś 
powtórnie nie tłómaczono fałszywie, jak 
to już tutaj niejednokrotnie uczyniono, 
przeto zastrzegam się przeciw temu i 
spodziewam się, że mnie w mój ojczyźnie 
nie spotka żadne zaprzeczenie.

Nasze usiłowania są dwojakie:
1) pragniemy wszelkiemi pra- 

wnemi sposobami odpierać środki 
germanizacyjne, jakich przeciw 
nam użyto;

2) pragniemy pielęgnować i we
dle sił dalej rozwijać historyczne 
żywioły cywilizacyjne, jakie odzie
dziczyliśmy po przodkaih naszych.

Do objęcia tego dziedzictwa powołuje 
nas cześć nasza i sumienie, — i od tego 
nigdj’ nie odstąpimy.

(Brawo na ławach polskich.)
Petycja o którą tutaj chodzi jest je

dnym z objawów tych dążności. Petenci 
są w przeważnej liczbie prości ludzie wiejsej'
— nie wiedzą o polityce nic — pytają po 
prostu: dla czegóż chcą nas nagle zrobić 
czemś innem aniżeli tem, czem nas P. Bóg 
stworzył ? Czem się dzieje, że nasze dzieci 
w szkole biją katują, że się nie wiele lub 
wcale nic nie nauczą, podczas gdy dzieci 
niemieckie zdobywają sobie wiele poży
tecznych wiadomości, - z których w życiu 
korzystać mogą.

Petenci tak są przekonani, iż żądania 
ich są proste i jasne, że ciężkie będziemy 
mieli zadanie wyjaśnić im, gdy staniemy 
przed naszymi wyborcami, dla czego to

ich proste i naturalne prośby nie by
wają uwzględniane. Spodziewają się oni 
ciągle jeszcze, iż W. Izba uwzględni choć 
część ich żądań, które znalazły wyraz 
we wniosku stawionym przez mniejszość, 
t. j. punkt I i II, w którj’ch obronie 
tutaj występuję. My reprezentanci tój 
ludności nie żywimy tak różowych nadziei, 
boć patrzeliśmy już na przebieg rozpraw 
w komisyi — a w tój Izbie niejedno
krotnie dano nam do zrozumienia, czego się 
spodziewać możemy.

Mimo to uie rozpaczamy.
Nasza kwestya czeka załatwienia z 

wielu innemi kwestyauii, z któremi jest 
moralnie połączona.

To rozwiązanie nastąpi wtedy, gdy 
ludy przyjdą do przekonania, iż tylko 
idea chrześciańska wniknąwszy w mię
dzynarodowe stósunki ludów, sama jedna 
zdolna będzie sprawić, aby wreszcie po
między nas wszystkich zawitał pokój po
żądany.

Jak się to stanie, czy przez wielkie 
przewroty, czy przez spokojną, zwolna 
postępującą pracę duchów, czy od razu, 
czy tóż po nieprzerwanym szeregu histo
rycznych wypadków, których żadna siła 
ludzka powstrzymać, ani im przeszkodzić 
nie zdoła — tego my nie wiemy, to wie 
chyba Bóg.

Jedno atoli jest rzeczą pewną, że ka
żdy pozytywnie wierzący chrześcianin musi 
być przekonany, że idea chrześciańska wni
knąć musi w życie ludów. Kto w lo nie 
wierzy, len nie uznaje religii chrześciań- 
skiej za objawioną prawdę, lecz za aka
demicką kwestyą. Za filozoficzną ideę, 
która jak każda inna istnieje i znika — 
po której wcale spodziewać się nie można, 
że rzeczywiście sama wniknie w życie.

M. P., dziś, kiedy systemy państwo
we w Europie zbliżają się do ustroju 
państwa bez Boga, dziś Polska jest zgor
szeniem dla polityków — kamieniem o- 
brazy dla biurokratycznych duchów, by
wa oczernianą, tu i owdzie poniewieraną.

A jednak nie wątpim y !
Jesteśmy bezsilni i słabi, jeśli chce

cie, jesteśmy nawet niczóni, ale ideały, 
które zginąć nie mogą, a do których 
ludzkość się garnie i do których szer
mierzy i nas także ku zaszczytowi i du
mie naszej zaliczono — prawo, pra
wda i uolność, te ideały, są wszystkióm.

P. ks. dr. Stablewski.
M. P.l Nie będę się wdawał w „po

lityczne“ zarzuty ostatniego mówcy, ani 
też w dzieje dawniejszego „pięknego“ sto
sunku Polaków do Niemców; ale gotów 
jestem zgodzić się na jednę myśl p. pre- 
opinauta, tj. przystać na ankietę. Nie oba
wiamy jej się i żądaliśmy jej pokilkakrotnie. 
Naturalnie musianoby do niej powołać i 
ojców polskich rodzin, jako też i bezstron
nych Niemców, do których jednak wcale 
nie zaliczam p. dr. Wehra. (Bardzo do
brze! u Polaków.) Czegobyśmy się po ta
kiej ankiecie spodziewać mogli, gdyby w 
niej zasiadał dr. Wehr, to odgadujemy 
bardzo dobrze. „Systematyczna zagłada 
żywiołu polskiego“ to jest suchemi słowy 
wypowiadziane hasło dr. Wehra. Winszuję 
mu tego politycznego poglądu (bardzo do
brze!), ale nie jest on szlachetnym, ani 
humanitarnym (wołanie: brutalny). Wy
mówiono tu obok mnie słowo, którego nie 
powtórzę, abjr nie być powołanym do po
rządku. M. P.! W coby się taka „huma
nitarna, politycznie wielka polityka“ pana 
Wehra po 12 lub 15 latach obróciła, ja- 
kieby wydała owoce, o tem się rozwodzić 
nie myślę; bo w takim razie musiałbym 
mówić, M. P., i o nędzy, o nieszczęściach, 
i Izach, jako jej następstwach.

Co się tyczy szanownego przewódzcy 
konserwasystów, żałowałem, że tę czysto 
pedagogiczną kwestyą przeniósł znowu na 
pole polityki, że rozniecił i rozdmuchał 
namiętności, nie mogąc dostawić dowodów 
na osłabienie wniosków petentów. Ale i 
historyczny exkurs p. Rauchhaupta nie był 
fortunnym. Mówił o powstaniach u nas, 
powstaniach, z których jedno goniło dru
gie. Prosiłbym p. Rauchhaupta o wyja
śnienie, kiedy to te powstania u nas za
chodziły. Wiem tylko o jeduem powstaniu 
narodu polskiego w r. 1830 w części ro
syjskiej kraju. W Prusach wiadome mi 
tylko jedno powstanie w r. 1848. Czyż 
p. Rauchhauptowi, który wprawdzie mię
dzy nami nie żyje, ale też za to z naszemi 
stosunkami i dziejami nie jest dobrze obe- 
znauy, czyż p. Rauchhauptowi nie wiadomo, 
że w r. 1848 palma rewolucji nie należy 
się Polakom, lecz że rokosz przyniesiono 
do nas z Berlina? (Słusznie.) Niechże to 
sobie p. Rauchhaupt przypomni. Albo czy 
to może nie prawda, że w r. 1848 nie 
zbroiliśmy się przeciw Prusom, że pruscy ge
nerałowie tworzyli imustrowali kadry pol
skie, i że te kadry wtedy dopiero zwróciły 
oręż przeciw Prusom, gdy nakazano ich 
rozwiązanie? Wszakże przeznaczenie tych 
kadr było w porozumieniu z pruskimi je
nerałami zwrócone przeciw Rosyi. — Od
wołanie się do tych szczegółów przy pe
tycji ojców polskich z W. Ks. Poznań
skiego jest przecież zbyt naciąganćm. 
(Wołania!) Ze względów parlamentarnych 
nie użyję ostrzejszego wyrażenia. Ale 
przecież p. Rauchhaupt powinien o tem 
pamiętać, że po r. 1848 ogłoszono amne- 
styą, która zniosła kary i unieważniła na
stępstwa powstania. Czyż szanowny mówca 
pragnie, aby ludność jeszcze teraz za to 
pokutowała?

P. Rauchhaupt mówi: troska o własne 
istnienie zmusza Prusy do takich rozpo

rządzeń w dziedzinie szkolnictwa, które 
mają prowincje niegdyś polskie zasymilo
wać z resztą państwa. M. P.l Takiego 
konserwatyzmu nie pojmuję. Jeśli ktoś 
z takiego stanowiska chce zanegować pra
wa tak jasne i niewątpliwe, jak nasze w 
Prusach, to winienem tak p. Rauchhaupto
wi, jako i szanownemu referentowi oświad
czyć, że pratenćj kwestyi naurego należenia 
do Prus i Niemiec nie zbadali z sumien
nością i ścisłością Niemcom właściwą. 
Dbaj Panowie nie znają i nie uznawają praw 
nam osobno przysługujących. O prawie 
bożkiem, ua którem każdy naród opiera 
swe istnienie, i które przewódzca konser
watywny nadewszystko uznać powinien, 
nie było wzmianki w jego przemówieniu. 
Ale i o istnieniu poszczególnych praw na
rodu polskiego ani nie wspomniał. Dla 
tego ja się na nie z przyciskiem powołąję. 
Praw tych nie nadali sobie Polacy, ani 
królowie pruscy ich niemi nie obdarzyli,
— lecz kongres wiedeński, który uznał 
osobne prawa W. Ks. Poznańskiego 
w obrębie monarchii praskiej. Ten tytuł 
prawny może tylko unieważnić władza, 
która go nadała. Własność nic była bez
warunkową, a zajęcie W. Ks. Poznańskiego, 
w które weszły Prusy tylekroć cytowanym 
patentem z d. 15 maja, nie zostało doko
nane z zamiarem bezwarunkowej własności. 
Razem z prawem własności pruskićj koronj' 
uznano prawo serwitutowe drugićj poten
cji, tj. narodowości polskiej i jej upra
wnienia do ochrony i opieki. W tym 
punkcie leżą wasze względem nas zobo
wiązania. (Brawo!)

Przechodzę teraz do trzeciego mówcy, 
który nam się tu przedstawił jako król, 
pruski inspektor szkolny; a ponieważ wy
mienił swój urząd, niechże mi pozwoli wy
powiedzieć swe zdanie, jak się do tego 
urzędu kwalifikuje. (Bardzo słusznie!) 
PP. Windthorst i Schorlemer, którym swe
mi wielkiomi poglądami strasznie zaimpo
nował (wesołość!) już o tę rzecz potrącili. 
Ale niechże mi będzie wolno powinszować 
królewskiemu rządowi takiego urzędnika 
w polsko-katoliekich szkołach, który nie 
umie po polsku, jest protestantem i dzierz 
berło szkolne. Takie to nasze położenie, 
m. P.l (Bardzo dobre! u Polaków). M. P. 
P. Seer wystąpił ze swemi naiwnemi i dra- 
stycznemi zapatrywaniami, jakie przed na
mi roztoczył, na grunt uie bardzo 
bezpieczny. Lepiój gdyby tego nie był 
uczynił; boć jeżeli ktoś całemu szczepowi 
przypisuje pewne błędy i zdrożności uie 
zbyt pochlebne, jak on to co dopiero uczy
nił, toć możnaby oddać wet za wet i za
pytać, jak to uczynił p. Schorlemer: 
jeśli biedny chłop polski z głodu czasem 
coś zwędzi,to czy wielkie narody tego niekiedy 
nie czynią na wielką skalę? (Oho! Oho!) 
Przecież nie czynię żadnemu z Panów te
go zarzutu, Boże uchowaj! (Wesołość!)

M. P. Gdybyśmy mieli przejść na to 
pole i zająć się statystyką nie tylko zbro
dni, ale i wielolicznych jćj rodzajów, np. 
w Waszej stolicy Berlinie, wtedy, M. P., 
nasz lud i nasz poczciwy chłop polski wy
dałby się aniołem. (Wesołość). Jeżeli chłop 
czasem cokolwiek kartofli z pola zabierze, 
panie Seer, toć to nie wszędzie się dzieje. 
Gdzie im jest dobrze, u właścicieli, którzy 
się z nimi obchodzą uczciwie, gdzie im 
wszystko dają, co im się należy, gdzie ich 
traktują po ojcowsku, tam się takie rzeczy 
nie dzieją! — Co się zaś tyczy rzekomej 
namowy między duchownymi, o tem słowa 
nie powiem; nie chcę sobie ubliżyć. (Bar
dzo dobre!) Szanowny Pan mówiąc o ka
raniu dzieci twierdził, że w swym czasie
— sądzę, że ten pau jest inspektorem lo
kalnym — karano tylko złe dzieci, i że 
dla tego nasze obecne zażalenia na bicie 
dzieci nie czyniących postępów w języku 
niemieckim są dla tego nie słuszne, gdyż 
nauczyciele są po największej części Pola
kami. Że nauczyciel przy systemie żąda
jącym od niego rzeczy niepodobnych 
czasem się zniecierpliwi, to jest rzeczą ła
twą do pojęcia. Pomnijcie panowie i na 
to, że biedny nauczyciel Polak ma żonę 
i dzieci, że mu inspektor powiatowy nastę
puje na pięty, że biedny bakalarz na liche 
dochody i liczy na gratyfikacye, które się 
gradem sypią na tych, co umieją się przy
podobać dobrą niemiecką dresurą uczniów, 
i że tych biedaków, którzy nie mogą się 
wykazać postępami uczniów w niemieckiem, 
posyłają na tak nazwane kursa metodolo
giczne (Okrzyki). Most to instytucja, któ
rej panowie zapewne nie znacie. Dla 
wprawienia w dresurę posyłają często na
uczycieli, liczącycłi lat 40 lub 50 na kurs 
metodologiczny dokolegóayo wiele młodszych, 
będących w łasce u inspektora powiatowe
go. Tam muszą się uczyć dresury nie
mieckiej i za to płacić. (Wesołość.)

Może temu panowie nie wierzycie, ale 
tak jest. P. tajny radzca u stołu mini
strów temu nie zaprzeczy. (Wesołość) 
Teraz się zwracam do p. ministra i stwier
dzam, że p. minister rzeczywiście nie po
wiedział nic nowego, ani co do rzeczy sa
mej. ani co do jćj traktowania. Nasam- 
przód sprostuję omyłkę co do autorstwa 
będącej w mowie petycyi. P. minister 
oświaty mówił o dwóch dochownych, jako 
autorach petycyi. Nazwiska nie wymienił; 
ale raiłoby mi było dowiedzieć się, kogo ma 
na myśli (wesołość); jednak zaręczyć mogę 
p. ministrowi, że ksiądz tego nie napisał, 
lecz, jeśli pragnie się więcej dowiedzieć, 
na prośbę kilku ojców familii pan, który 
tu siedzi między nami. Autorstwo więc 
duchownych, za co ręczę p. ministrowi, 
jest zupełnem zmyśleniem. Mógłbym p. 
ministrowi odpowiedzieć na wszystkie po
szczególne punkta, ale dla krótkości nie-



do referatu i uzupełnić to, co o nim dzi
siaj powiedziano. Dzieje ¡irzedwstępne 
petycyi posłużyły za punkt skargi przeciw 
nam. Już dawnićj petycyonowano w tej 
inateryi, stawiano wnioski i interpełacye. 
Czyż to ma przemawiać przeciw petycyi? 
Czvż to ją osłabić zdoła? Owszem jest

jeden pominę. Na jedno tylko zwrócę jego 
uwagę, że o stosunkach z r. 1872 i na
stępnych jest nie dobrze poinformowanym.
Ja także żyłem wtedy w W. X. Poznań- 
skiein, byłem inspektorem lokalnym i nau
czycielem religii przy gimnazjum i miałem I 
sposobność przestawania z wielu nauczy
cielami; ale nie znałem ani jednego nau
czyciela w Poznańskiem. któryby nie znał 
języka niemieckiego. Jeżeli p. minister 
ów'czesnym nauczycielom z r. 1872 zarzuca, 
że nie nauczyli dzieci tyle po niemiecku, 
aby mogły zaśpiewać „Die Wacht am 
Rhein“, to za wiele od nich żąda. Niech 
sobie p. minister przypomni, że „Wacht 
am Rhein“ upowszechniła się dopiero w r. 
1870. Jeżeli przeto dzieci polskie zaraz 
miały śpiewać „Wacht am Rhein“, (weso
łość) jak żołnierze niemieccy, toć ciiybaby 
cudem się stać musiało.

P. minister wspomniał także, że Po
lacy wywierają na nauczycieli nacisk. 
Ciekawym wiedzieć, jaki to nacisk Polacy 
wywierają na nauczycieli, kiedy inspektor 
powiatowy ma tak w ręku biednego nau
czyciela, że może całą jego esystencyą od 
razu zniweczyć. Na dowód przytacza pan 
minister przypadek, że nauczyciel Niemiec 
w Poznańskiem pozwala swoje dzieci wy
chowywać po polsku. Jeżeli to prawda,czyż 
to nie jest aktem dobrej woli, i czyż w tym 
razie nie jest to małżeństwo mięszańe, 
w którein żona Polka pokierowała wycho
waniem dzieci? Jakże z tąd można ukuć 
przeciw nam zarzut?

Co się tyczy mniemanej polonizacyi, to 
zaiste bolesną jest dla nas Polaków rzeczą 
mówić o tem. Słyszymy te zarzuty nieu
stannie z ust p. ministra, jego doradzców 
i posła p. Wehra, i bolą one nas dla tego, 
bo zakrawają na ironią. Czy rząd nic 
wie o tem, co się stało w powiatach po
granicznych, co w miejscach takich, jak 
Czarnków, Wieleń i t. d. gdzie niedawno 
temu cała ludność mówiła po polsku, a 
teraz w powiatach germanizacya tak wi
doczne poczyniła postępy? M. P., co sic 
tyczy apelacyi p. ministra do katolików 
niemieckich, oświadczam, iż ona nas ani 
ziębi, ani parzy. Mamy między sobą kato
lików niemców, którzy z nami żyją, idą 
z nami ręka w rękę, którzy z nami cier
pieli w walce kulturnej i wiedzą bardzo 
dobrze, czego się po rządzie spodziewać 
mogą. (Słusznie!) Są i między niemiecki
mi katolikami karyerowicze, biórokraci 
najniższej rangi, należący do tak nazwa
nych „katolików z pozoru“. Tak, m. p 
ci ludzie sądzą, że po wydaniu hasła rze
komej polonizacyi mogą coś zyskać, jeśli 
wezmą ndział w uowem szczwaniu na Po
laków. Co się tyczy „ucisku katolików 
niemców“, to zdarzają się dziwne wypadki, 
znane mi dokładnie, n. p. skargi wielkiej 
ilości katolików niemieckich na brak ka
zań niemieckich. Dziekan zarządził ści
ślejsze poszukiwania, i cóż się pokazało? 
oto malkontentów było trzech, jeden wach
mistrz policyjny i dwóch subalternów. 
(Słuchajcie!)

Przechodząc do hermetycznego odoso
bnienia Polaków od Niemców, dziękuję 
pp. Windtliorstowi i Schorlcmerowi w imie
niu mych przyjaciół, że ten stosunek na
leżycie zrozumieli i odgadli. Nie jest to 
separatyzm, lecz obrona exystencyi.

Jeśli rząd przy każdej sposobności pra
gnie, aby wszędzie, gdzie się Polacy scho
dzą z Niemcami, nie mówiono inaczej, jak 
po niemiecku, jeśli żąda, aby w stowarzy
szeniach, które popiera, Polaków nie tylko 
majoryzowano, ale icli prawa ignorowano, 
niechże się nie dziwi, że naród ceniący 
swój język i swą narodowość bierze się 
do obrony i stroni od stosunków, które te 
najświętsze interesa na szwank narażają! 
(Bardzo słusznie!) Czyż po tem, cośmy 
wycierpieli, czego wyliczać nie myślę, aby 
nie irrytować siebie i innych, czyż możemy 
z uniesieniem przyjmować to, co nam rząd 
podaje? Czy mamy Całować rózgę, która 
nas chłoszcze? — P. minister przytoczył 
szczegóły iendencyi separatystycznej; są 
to czcze gadaniny, któremi go uczęstowano 
np. że płaci się karę za niemieckie słowo 
wymówione w polskiem towarzystwie. Na 
to odpowiadam, że w towarzystwacli, w 
który cli ja się obracam, nigdy się nic ta
kiego nie wydarzyło. Jeśli jednak zaszło 
coś takiego, nie dziwię się temu, gdyż i ja 
jestem za czystością języka. Po co szpe
cić język wyrażeniąmi pocbodzącemi z ję
zyka francuskiego lub niemieckiego!? Takie 
jest znaczenie kolosalnego oskarżenia, które 
p. minister wytoczył w obec całego kraju.

Teraz zwracam się do pana sprawo
zdawcy, który rozpoczął swą mowę od pom
patycznego protestu przeciw mnie wymie- 
rzionego, żem niby przed kilku dniami miał 
w sejmie powiedzieć: „komisya przegłoso
waniem niweczy nasze najświętsze prawa, 
ale nie zdoła zniweczyć prawa wiecznego 
i prawa traktatów.“ Na to odpowiem, że 
nie chcialem wyrazić wątpliwości dotyczą
cych „ścisłego zbadania“ tej petycyi i o 
tej inateryi też teraz mówić nie myślę. Ale 
co się tyczy „słusznego“ zbadania zwró
ciłbym uwagę na jednę okoliczność przy 
traktowaniu tej petycyi. Przy wszystkich 
ważnycli petycyach — a ta petycya prze
cież należy do ważnych jako wyraz całej 
ludności, opatrzono podpisem 60,00y ojców 
— zwyczajnie się stanowi referent i kor- 
referent; tu poprzestano tylko na referen
cie. W takim razie wolnoby pewnie było 
zapytać, czy to się nazwać godzi wszech
stronną grnntownością.

Ponieważ p. referent w swem przemó
wieniu nie odsłonił nowych punktów wi
dzenia, lecz poprzestał na proteście prze-
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to (Iowidem ciągłej i naglącćj potrzeby 
narodu naszego. P. referent nie ina pod 
względem formalnym nic do nadmienienia 
przeciw rozporządzeniu naczelnego prezesa, 
którego zniesienie się dopraszamy., W idzi 
w nim „wypływ majestatu państwa.“ Kró
tka to i nader wygodna odpowiedź. Na 
początku mowy powoływałem się na osobne 
prawa nam przysługujące, i sądziłem, że 
szanowny referent, jako prawnik, nie spu
ści z oka tego poglądu. Tego nie uczynił. 
Zbyć tę sprawę pompatycznym frazesem 
majestatu państwa, to nader wygodnie.

Pod względem materyalnyin zgadza 
p. referent na rozporządzenie naczel

nego prezesa, ale zgody swej nie uzasa
dnia. Odsyła nas do przyszłego prawa 
edukacyjnego. M. P.! Zanim tego się do
czekamy, siwizna głowy przypruszy. 1 w 
ramach stosunków teraźniejszych można 
rzecz naprawić tak pod względem języka 
naukowego, jak pod względem nauki reli
gii. Wiuienem oświadczać i p. ministrowi 
i p. referentowi, że wniosek nie żąda znie
sienia inspekcyi szkólnćj. Sądzę, że cala 
ludność katolicka swego czasu ponowi to 
żądanie. W tćj petycyi nie chodziło o to, 
lecz o uwzględnienie księży przy dozorze 
nad szkolą, boć księża u nas są z niego 
wykluczeni. Według oświadczenia komi
sarza rządowego pozostawiono lokalną in- 
spekcyą u nas tylko około 40 duchownym.
— W długiej linii chodzi o naukę religii. 
Pociecha, jaką nas udarzył p. minister i 
jaką nas poczęstowano w komisyi, „że tym 
duchownym, którzy nie wciiodzą w kolizyą 
z rządem, pozostawią udzielanie nauki re
ligii“, jest nader mglistą i lada chwila 
rozwiać ją może. Jeśli kto wejdzie o la- 
daco w kolizyą z żandarmem i zostanie 
przez niego zadenuncyowanyin, to może 
zaraz utracić to prawo.

Zaręczenie p. ministra, że rezultaty 
nauki w szkołach dzisiejszych są o wiele 
lepsze od dawniejszych, nie zdaje mi się 
bardzo wiarogodnem. Zdaje mi się, że 
dawniejsze pokolenie nauczyło się daleko 
więcej po niemiecku, jeżeli będziemy mieli 
na oku prawdziwy cel szkól elementar
nych, a tym jest nauczenie się dokładne 
początków obcego języka. Teraźniejsze 
szkoły stawiają przesadne w tym wzglę
dzie żądania, i dla tego dzieci żadnego 
języka należycie nie znają. Dzieci obe- 

| znane w szkole z elementami języka nie
mieckiego mogłyby w późniejszem życiu 
wśród Niemców swe wiadomości uzupeł
nić. Teraz umysłowo się cofają, a nauka 

ka im się utrudnia.
W sprawozdaniu zganiono szczególnie 

jedno miejsce, w którem mowa jest o 
Irlandczykach i do tego dodana przestro
ga, ażeby z Polakami tak nie postępo
wano. W tem upatrywano gróźbę. Jeśli 
ktoś w naszem położeniu zwraca uwagę 
na następstwa takiego postępowania, je
śli się na to postępowanie żali, czyż to 
jest groźbą? MP., grożą tylko silni; 
słabi i uciśnieni nie poważą się grozić, 
aby nie pobudzać silnych do gniewu. Ale 
mimo to nie zwątpią słabi, lecz stać 
będą przy s w ś m p ra wi e ; za
niosą swą skargę przed Boga 
i przed u i m się uża 1ą; boinna 
to potęga wypowiedziała gro
źbę na krzywdy. (Brawo ! u Pola
ków). Jeżeli te skromne żądania ktoś 
nazywa zaczepką, to przewraca kota w 
miechu.

Mości P. Powiedziano także, że 
skargi petentów na zdziczenie dzieci rzu
cają „smutne światło na moralne wycho
wanie domowe." Przeciw temu prote
stuję jak najenergiczniej. Dom rodzi
cielski czyni u nas, co może. Ale wy
robnik i robotnik, mąż i żona, pracujący 
od rana do wieczora, nie może się tru
dnić jedynie nauczaniem i wychowywa
niem dzieci. Ten obowiązek powinna 
przejąć i spełnić szkolą. Czyż to wszę
dzie czyni ? Nie może ona zapobiedz 
zepsuciu młodzieży, jeśli w tej chwili nie 
ma innego celu i nie ma innego zadania, 
jak wyćwiczyć dzieciaka w mowie nie
mieckiej ; nie może już i dla tego, _ że 
usunięto ze szkól jednę z najważniej
szych podstaw wychowania, to jest na
ukę religii. Gdyby przynajmniej niem
czyzna była w szkołach choć nie środ- 
diem wychowawczym, ale praktycznym 
środkiem wykształcenia. /

Ale o tem mowy nie, ma. Jest ona 
przeszkodą i zawadą 4o rozwinięcia władz 
umysłowych. Każdy pedagog przecież 
przyzna, że główną zasadą pedagogiki 
jest przejście od rzeczy łatwiejszych do 
trudniejszych, od znanych do nieznanych. 
Jakże z tem pogodzić fakt niezaprzeczony 
że pisanie i czytanie, niełatwe zaiste dla 
początkujących, wyjaśniają dzieciom na 
obcych dźwiękach i wyrazach, że dziecku, 
które pojęcia nabyte w domu rodziciel
skim zaczyna łączyć operacyą myślenia 
logicznego, zagradzają drogę budzącego 
się rozwoju umysłowego i w obcym języku 
usiłują w niem zaszczepić obce mu poję
cia?' (Słusznie). Nie powołujmy się na 
nieszczęśliwe rezultaty tej metody na fun
damencie nadesztych „berychtów“. Od 
kogoż pochodzą te berychty? Nie chciał- 
bym ubliżyć panu tajnemu radzey, który 
siedzi u stołu ministeryalnego, bo wysoko 
go cenię; ale niech mi pozwoli uczynić 
sobie tę jednę uwagę, ze w ankiecie, jakąciw mnie wymierzonym, wiuienem wrocic

przedsięwziął, niezbędną jest znajomość 
języka polskiego. Ponieważ p. komisarz 
rządowy nie włada tym językiem, przy 
rewizyi i egzaminach musiał polegać na 
zaręczeniach nauczycieli i inspektorów po
wiatowych. Nie powiem, ażeby go ci pa
nowie chcił li umyśluie w błąd wprowadzić; 
ale z pewnością tak rzecz umieli urządzić, 
aby wyniósł z rewizyi wrażenie jak naj
korzystniejsze. Gdyby dzieci pytano w 
języku ojczystym, toby się pokazały inne 
rezultaty.

Słyszałem w konwersacyi niejednokro- 
takie pytania: „Czemu się żalicie?

W czasie świąt Wielkanocnych udałem 
się w podróż do Walko wic, by przekonać 
się osobiście na miejscu o stanie rzeczy. 
Walkowice są bezwątpienia obszerućm 
polem, na którem w dziedzinie szkoły 
można rozpocząć eksperynieuta w zna
nym kierunku. Jest to wieś osobno le
żąca, otoczona wsiami, zamieszkałemi 
przez wyłącznie niemiecką ludność, albo 
przez przybyłych Niemców, albo tćż 
przez zniemczonych Polaków; jest ona 
zatćni od reszty świata zupełnie oddzie
lona; do najbliższego miasta Czarnkowa 
jest kilometrów 16; w mieście jest lu
dność mieszana. Wspominam o tćm, by 
odwrócić od nas podejrzenie, jakobyśmy 
wywierali wpływ, lub też agitowali w 
Walkowicach; nie ma tam absolutnie ni
kogo, coby był zdolen agitować.

Podczas mojćj obecności w Walkowi
cach było moją pierwszą troską zebrać 
cyfrę dzieci po niemiecku mówiących. 
Ojcowie rodzin, którzy tam się zebrali, 
oświadczyli mi, że daty zamieszczone w 
petycyi, zupełnie zgodne są z prawdą. 
Prócz tego otrzymałem od nich jeszcze 
w Berlinie pismo, w którćm mówią, że 
po dokładnóm obliczeniu wykazało się, 
iż połowa dzieci polskich nie rozumie 
wcale po niemiecku.

Zmienia to bardzo postać rzeczy. 
W Walkowicach jest luduość bardzo 
mięszana; żyją tam Niemcy i Polacy, 
katolicy i protestanci. Dzieci są w pe- 
wnćj mierze biegle z tego powodu w ję
zyku niemieckim, że wiele tam bywa za
wieranych małżeństw mięszanych. Jeżeli 
małżeństwo mięszańe jest takie, że ma
tka mówi po polsku, w tym razie nauczą 
się lepiój dzieci po polsku, aniżeli 
po niemiecku, ponieważ w domu sły
szą język polski. Jeżeli zaś matka jest 
Niemką, a ojciec Polakiem, wtedy się 
dzieje coś przeciwnego. Reszty doko
nuje wieś. Dzieci przestają tam ze so
bą, bawią się, a przytćm uczą

tme
Wszakże u was uczą także polskiego ję
zyka!“ Wielu mniema, że nauka toczy 
się w dwóch językach, t. j. w polskim 
i niemieckim. Na to odpowiadam że tak 
nie jest; w szkołach elementarnych uczą 
dzieci już od roku szóstego tylko po nie
miecku. Gdy sobie nauczyciele nie mogli 
z dziećmi inaczej poradzie na mocy zakazu 
inspektorów szkolnych, nie pozwalających 
użyć ani słowa polskiego, chwytali się 
mimiki. To są rzeczy znane. Zamiast 
więc nauczyć dzieci najprzód po polsku, 
a potem dopiero przejść do niemieckiego, 
coby szło prędzej i łatwićj, wstrzymują 
jego rozwinięcie i dziecko ostatecznie nie 
nauczy się żadnego języka.

M. P. jeszcze słówko, 
cięż prawo egzystencyi w 
tylko jako poddani pruscy, 
lacy w państwie pruskićm 
czy p. Tiedemann z 
Tiedemann, tego nam

Mamy prze- 
Prusach, nie 
lecz jako Po- 

(Temu prze- 
Babimostu.) P. 
nie zaprzeczysz, 

prawo to kto inny nam przyznał, nie 
pan. (Wesołość.) Ale jakąż drogą ma 
przyjść do uznania prawo naszego istnie
nia narodowego przy takiem obchodzeniu 
się z naszym językiem?

Te kilka godzin przeznaczonych w 
pólduiowych szkołach nie mogą dziecka 
doprowadzić do znajomości języka. Z wła
snego doświadczenia mogę zaręczyć, że 
bardzo dużo dzieci, uczęszczającycli na nau
kę spowiedzi i komunii św., nie umieją 
czytać ani po polsku, ani po niemiecku.

Co się wreszcie tyczy nauki religii, to 
rząd miałby obowiązek właśnie w naszych 
czasach zwrócić baczną uwagę na tę wa
żną sprawę i uprzątnąć wszystko, co ją 
utrudnia. Społeczne ułomności i niebez
pieczeństwa, ilość młodych przestępców 
wiadoma lepiej rządowi, aniżeli nam ; sam 
rząd oceni, jak zbawienne jest działanie 
nauki religii w tym kierunku. Czemuż 
się tedy rząd upiera przy wykluczaniu 
księży ' od tej nauki ? Czemuż rozbrat 
szkoły i kościoła przybiera u nas 
takie rozmiary, że wielu duchownym nie 
pozwalają dzieci przysposabiać w szkole 
do spowiedzi i Komunii? M. P.! W ta
kich stosunkach szkolnych i kościelnych 
nie podobna wychować pokolenia, któreby 
zdołało skuteczny stawić opór niebezpie
czeństwom zagrażającym z zewnątrz i z 
wewnątrz. Sądzę, że w interesie ludzkości 
i państwa nie powinniście lekceważyć pe
tycyi, jak o to tu wniesiono z dwóch stron. 
Polecam przeto panom przyjęcie wniosku 
p. Zakrzewskiego.

(Brawo! w centrum i u Polaków.)
Poseł Zakrzewski.

Jakeście to, M. P., dowiedzieli się z 
wypowiedzianych w tej chwili stów pana 
referenta, roztrząsa petycya prośbę, iżby 
przywróconą została zniesiona nauka ję
zyka polskiego w gminie Walko wice pod 
Czarnkowem. Nauka języka polskiego 
istniała tam aż do r. 1874 i w roku 
bieżącym zniosło ją rozporządzenie król, 
rejeucyi w Bydgoszczy. Gmina udała 
się w rok potem do król, rejencyi w Byd
goszczy, prosząc o zniesienie zakazu i 
otrzymała pod dniem 3 kwietnia 1875 
odpowiedź:

Na podanie z dnia 8 marca 
odpowiadamy, że żądaniu, by za
prowadzono naukę języka polskie
go w tamtejszej szkole, nie może 
stać się zadość, ponieważ we
dług sprawozdania król, inspektora 
powiatowego wszystkie dzieei w 
tym stopniu znają język niemiecki, 
że obyć się mogą bez nauki języka 
polskiego. Nauka religii i śpiewni 
kościelnego będzie i nadal udzielauą 
w języku polskim.

Petenci udali się następnie do p. mi
nistra i tak samo odmowną otrzymali 
odpowiedź. W komisyi, która roztrzą
sała petycyą, zajął p. komisarz kró
lewski to samo, co rząd, stanowisko i 
wyraził się tak samo, jak p. referent, 
t. j., iż w Walkowicach wszystkie dfcieci 
tak daleko postąpiły w języku niemieckim, 
.że rozumieć mogą wykład, że przeto nauka 
języka polskiego powinna być zniesiona.

Głównym powodem dla większości 
komisyi było dalej to, co też p. referent 
przytoczył, że w Walkowicach istnieje 
tylko półdniowa szkoła, że na przywró
ceniu polskiej nauki ucierpiałyby inne 
przedmioty naukowe.

Daty jednak podane w petycyi a od
noszące się do liczby niemieckich i pol
skich dzieci sprzeciwiają się datom, przy
toczonym przez p. komisarza królewskie
go. Jest tam w ogóle 120 dzieci szkol
nych, z tych 98 polskich, reszta niemie
ckich ; o dzieciach polskich wyrzekł p. 
sprawozdawca właśnie tak samo, jak p. 
komisarz królewski, t. j., że wszystkie 
dzieci rozumieją po niemiecku, podczas 
gdy petycya mówi, że tylko V3 z tych 
98 rozumie po niemiecku. Te i inne 
jeszcze daty tak są sprzeczne z sobą, że 
byłem zmuszony przyrzec w komisyi p. 
referentowi, iż wyjaśnię te sprzeczności.

cćj rozumieją, wtedy ma ustać zupełnie 
nauka w języku polskim. Jest to zrozu
miałe i jasne, nie jest to przypuszczenie, 
stoi to czarne na białćm. Pan minister 
zaprzeczył temu ponownie. Język polski 
nie ma nam być wzięty. Ależ to wido
czna sprzeczność. Jeżeli dzieci tak da
leko postąpią, że mogą rozumieć po nie
miecku, wtedy po prostu kończy się nauka 
w języku polskim.

Mam teraz jeszcze mówić o nauce re
ligii. Zastanowiło to mnie mocno, co był 
wyrzekł w komisyi komisarz królewski, 
że zeszlój jesieni przybyła do W alkowie 
komisya celem wyegzaminowania dzieci 
polskich. W komisyi tćj uczestniczyli 
także radzca szkólny i rejencyjny, ksiądz 
katolicki, który egzaminował dzieci z re
ligii po niemiecku; wynik egzaminu miał 
być dość zadowalający. Ten egzamin 
bardzo mnie zaciekawił. Pytałem o to lu
dzi w Walkowicach ; rzecz miała się w 
istocie tak, jak mówił komisarz króle
wski. Przyjechała komisya, egzaminowa
no w religii i to po niemiecku, co bardzo 
było podpadającćm, że nauka wykładaną 
była w Walkowicach po polsku. Jeżeli 
przypadkowo pytano dziecka, które rozu- I 
miało trochę po niemiecku, to odpowiedz 
była mniój lub więcćj zadowalająca; 
większa jednak część dzieci została dłu
żną odpowiedzi, gdyż nie rozumiała
pytania. _ .

Pytałem się samego siebie, jaki mógł 
mieć w tćm interes ów radzca szkólny, 
ksiądz katolicki, że egzaminował dzieci 
po niemiecku?

Jeżeli chodziło mu o to, ażeby się do
wiedzieć, czego się dzieci nauczyły w i e- 
ligii, to powinien byt stawiać pytania po 
polsku, gdyż wedle oświadczenia p. ko
misarza królewskiego, zna język polski; 
nie miał zatćni powodu dowiadywać się, 
co umieją dzieci w religii, cliciał chyba 
przekonać się, ile dzieci umieją po nie
miecku, by następnie zaprowadzić wykład 
religii w języku niemieckim. Jest to ja- 
sne°i zrozumiałe : nasamprzód urywa się 

I nagle naukę języka polskiego, a potem 
zaprowadza się naukę religii w języku 
niemieckim.

Przyznać się muszę, że u tego radzey 
szkolnego nie cenię wysoko charakteru 
kapłana katolickiego.

W stósunkacli, jakie panują w Wiel- 
kiem Ks. Poznańskiem, ksiądz katolicki 
na stanowisku radzey szkolnego w rejen
cyi bydgoskiej, to rzecz w ogóle nieco 
zagadkowa. Gdyby ów ksiądz odpowie
dnio do swego stanu cliciał był sobie po
stąpić, gdyby było mu chodziło o dowie 
dzenie się, co umieją dzieci w religii, 
powinien je był egzaminować po polsku, 
a że egzaminował je po niemiecku, był 
to, że się tak wyrażę, dolus. Ludność 
Walkowic jest też wielce niedowierzającą 
z tego powodu ; nie wie ona, co chciano 
przez to osięgnąć; mówi ona, że to była 
łapka. Nie wiem, czy

się od
siebie więcej mówić po niemiecku, aniżeli 
w szkole. Zastanawiała mnie podczas 
mej obecności w Walkowicach ta okoli
czność, że nie tylko niemieccy katolicy 
podpisali petycyą — to się samo przez 
się rozumie, walka kulturna zjednoczyła 
w" W. Księstwie Poznańskiem niemie
ckich i polskich katolików tak samo, jak 
nas tu z centrum — zastanowiła mnie, 
powtarzam, ta okoliczność, że petycyą 
podpisał także bardzo poważany we wsi 
i wykształcony, a przy tem najbogatszy 
tam ewangielik, niejakiś Busse. Tak 
mnie to bardzo zaciekawiło, że cliciałeui 
poznać zapatrywanie tego męża; przyby
wszy do niego, zapytałem go, co go spo
wodowało do podpisania petycyi. Odpo
wiedział mi: Kiedy przyjeżdżam do 
Czarnkowa — sam mówię tylko mało po 
polsku — spotyka mnie nie raz, że wie
lu przychodzi do mnie kupców, by kupić 
coś odemnie, ale że nie możemy się po
rozumieć, odchodzą i kupują gdzieindziej. 
Ten brak znajomości języka polskiego 
przeszkadza mi znacznie w moim zawo
dzie. Ponieważ nie mogę ?się teraz nau
czyć po polsku, gdyż jestem za stary, 
chcę przynajmniej, ażeby moje dzieci na
uczyły się po polsku; przyda się to im 
w późniejszem życiu, a jeżeli ja, jako 
ojciec dzieci niemieckich uważam potrze
bę nauczenia się języka polskiego, o 
ileż więcej czuć ją muszą moi polscy są- 
siędzi? Żtądnie wahałem się podpisać 
petycyi. Taki jest stan rzeczy w Wal
kowicach.

Petycya opiera się na rzeczywistej 
podstawie; o polityce nic tam nie wiedzą 
a niemieckich ojców rodzin spowodowało 
do podpisania petycyi jedynie to, że czuli 
oni praktyczną potrzebę poznania języka 
polskiego, a Polacy dla tego ją podpi
sali, gdyż clicą, iżby ich dzieci nauczyły 
się czytać i pisać w ojczystym języku. 
W Walkowicach pomagają sobie obecnie 
tak, jak to już wypowiedziano w tej wy
sokiej Izbie. Matki starają się o to, co 
nauczyciel pomija. W domu pewnego chłopa, 
do którego wstąpiłem, zauważyłem, że 
mąż wyrzucał żonie swej, że ostro obcho
dzi się z dziećmi; było to na wpół żar
tem, na wpół na prawdę; żona zniecier
pliwiona, rzekła do mnie : cóż mam robić, 
dzieci nie uczą się ani czytać ani pisać, 
nie mogę na to pozwolić, by rosły jak 
dziczki, muszą one wziąć przecież do ręki 
książkę do nabożeństwa, kalendarz lub 
też co innego, sama zniewoloną 'jestem 
uczyć je wieczorem przy lampie, kiedy 
jestem zmęczona pracą około gospodar
stwa i kiedy dzieci są także znużone; 
jeżeli więc zasypiają i nieuważają, jak 
mam sobie postąpić ?/ używam naturalnie 
środków energicznych i ztąd to powstaje 
sprzeczka pomiędzy mną a mężem. Taki 
jest faktyczny stan rzeczy w Wal
kowicach.

Co petycyą walkowicką czyni tak zaj
mującą, jest właśnie to, że wyjaśnia nam 
główny cel regulaminu szkolnego z roku 
1873, przeciwko któremu wystąpiono 
także w przeszłej petycyi. Powiedziano 
wyraźnie w rozporządzeniu król, re
jencyi w Bydgoszczy, które miałem za
szczyt Panom odczytać a które nie zdaje 
się być znanćm król, ministerstwu — w 
komisyi przytoczyłem ją, a król, komi
sarz zaprzeczył jej istnieniu — powie
dziano tam, powtarzam raz jeszcze: Pol
ska nauka ustaje, ponieważ dzieci rozu
mieją po niemiecku, t. j., że odpowiada 
to regulaminowi z roku 1873 i jeżeli 
dzieci w polskich wsiach w jaki bądź 
sposób tak daleko doprowadzą w niemie
ckim języku, że parę stów mniej lub wię

co chciano 
, że to

ludność ta się 
myli, lub czy ja się mylę, ale dalsze na
stępstwa to wykażą.

Walkowicką petycyą, która pod dwo
jakim względem tak wielce jest zajmu
jącą, polecam przychylnemu zbadaniu 
wysokiej Izby. Żąda ona w jasnych sło
wach tylko tego, co nam przyrzekli trzej 
pruscy królowie, co przyrzekł nam sam 
minister. P. minister mówi wyraźnie: 
Nauka w języku polskim pozostanie nie
tkniętą, a tu powiedziano wyraźnie bę
dzie ona dopóty trwała, dopóki dzieci nie 
nauczą się nieco po niemiecku; co to zas 
znaczy, o tem przekonujemy się z pety
cyi. W komisyi wyrzekł komisarz kró
lewski : wszystkie dzieci rozumieją po 
niemiecku, a na miejscu powiedziano mi: 
Nie, z dzieci katolickich połowa me ro
zumie nic po niemiecku. A więc na pod
stawie tak sprzecznych faktów, które nie 
wydają mi się wcale sprzecznemi, .ghy 
fakta ‘te znam dobrze — zuosi się tu 
naukę w języku polskim.

Tak samo rzecz się ma ' z nauką 
religii. Pan minister pociesza n_as 
i mówi: Mącić naukę religii w polskim 
języku. Ale i to jest tymczasowem i 
żeli dzieci według zdania inspektorów 
szkolnych dość już postąpiły w zrozumie
niu języka niemieckiego, wtedy naukę
religii znosi się w 

Proszę wysoką 
mój wniosek, jeżel
wiedliwą.

(Brawo! na

polskim języku.
Izbę, ażeby przyjęła 
się chce okazać spra- 

ławach polskich.)

/Mowę pana ministra podaliśui) 
wczoraj w obszernem streszczeniu. Do a 
jemy tylko, że p. Gossler miał za złe 
Towarzystwu czytelni ludowych, iż po 
daje, swe książki pod cenzurę duchowny 

P. minister mówił: •
„Przez długi czas oddziaływały korzys 

niemieckie biblioteki szkolne (?); było to zllPe“' 
zwyczajnem (?) i każdy na to chętnćm pa ’ 
okinm a nikt w tem nie widział nic nadz"\ 
czajnego, że dzieci brały książki do ,t 0® 
cieszyły się obrazkami w nich się znaj UJ 
mi, przez co nabierały zarazem biegłości 
używaniu i poznawaniu języka niemiec ie 
Od kilku lat czuwa nad tem. agitacya P01' 
iżby żadne polskie dziecko, nie pożyczało s 
ze szkoły ani jednej książki niemieckiej. 
tomiast utworzono mianowicie od czasu is 
nia Towarzystwa Czytelni ludowych w 
niu, mnóstwo polskich bibliotek. I’ uC. 
wieństwo polskie bierze w n 
czynny udział. Według statutu i 
rzystwa Czytelni ludowych nie może - 
żadna książka do nmiinteki bvć " 4biblioteki być

Dodatek-
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skoro się temu duchowny sprzeriwi. Te bi- i 
bhotefti ludowe obdarzają obecnie swewi ksią- 
żkanu wyłącznie niższe stery, a mianowicie i 
dzieci szkolne.“

/111 przytoczył p. minister zdania z 
„Pielgrzyma“ dalej „Wielkopolanina“ — 
który gani! panienki polskie z Chełmua. 
tz brały udział w zabawie, urządzonej 
przez batalion strzelców w Chełmnie, — 
a następuie z „Dzieuuika Poznańskiego“ 
Nadto dodał, że w nowszych czasach Po
lacy. mianowicie ze sfer wyższych, na
kładają na siebie kary, za każde w domu 
wymówiono słowo niemieckie, a kary te 
idą na rzecz Czytelui ludowych.

S 7. Ta ustawa staje się prawo
mocną razem z prawem rzeszy odnoszą
cym się do zmiany taryfy celnej. Prze
pisy § i prawa z dnia 16 lipca 1880 nie 
mogą być zastósowane do oznaczonego 
w § 1 niniejszej ustawy przekazania.

Wniosek tłueneyo brzmi teraz we 
dług trzeciego czytania, jak następuje : 

Projekt prawa dotyczącego prze 
kazywania związkom gminnym kwot 
wpływających z ceł rólniczych.

My W illielm, z łaski Bożej król pru
ski etc. rozporządzamy za zgodą obu Izb 
sejmowych na obręb monarchii, co na
stępuje :

8 1. Z kwot na mocy § 8 prawa 
rzeszy z 15 lipca 1870 na Prusy przypa
dających suma, na mocy rzeczonego pra
wa odpowiadająca części przynależnój 
Prusom z ceł na zboże i na bydło (po- 
zycye 9a, 9b, 9c, 9e i 39a aż do 39g 
taryfy celnśj z r. 1879) po odciągnięciu 
15,000,000 mk. nie ma być użytą na 
ogólne cele państwowe, lecz przekazywa
ną związkom gminnym na podstawie na
stępujących przepisów.

§ 2. Przekazywanie odbywać się bę
dzie z wyjątkiem krajów hohenzollerskich 
na rzecz powiatów (miejskich i wiejskich).

W tych powiatach wiejskich, w któ
rych nie ma wydziałów powiatowych, 
mają sejmiki powiatowe stanowić komi
sy®» które się zajmą przygotowaniem i 
wykonaniem ich uchwal, odnoszących się 
do użycia kwot na nie według niniejsze
go prawa przypadających.

§ 3. Podział kwoty przekazanej we- 
dtog § t między poszczególne powiaty 
dzieje się w 2/s według skali wpływają
cego w pojedyńczych powiatach podatku 
gruntowego i budynkowego, o ile tenże 
według zasad ordynacyi powiatowój z dnia 
13 grudnia 1872 przez dodatki do poda
tków powiatowych ściągnięty być może, 
w J/3 według ludności cywilnej. Przy 
pierwszćm rozdzieleniu ceł w roku etato
wym 1885 — 80 wpływających oczekiwany 
dochód z podatku gruntowego i budynko
wego z r. 1885—86 i istniejąca w gru
dniu liczba ludności cywilnej uważać się 
będzie za podstawę.

Rewizya tych liczb powtarza się w 
każdym roku następującym po spisie lu
dności.

Kwoty przypadające na poszczególne 
powiaty oznacza minister spraw wewnę
trznych w porozumieniu z ministrem fi
nansów.

§ 4. Aż do ogłoszenia prawa regu
lującego ostatecznie cele użycia kwoty 
przekazane mają być użyte do spełnienia 
takich zadań , na które powiaty miejskie 
i wiejskie zbierają fundusze drogą dodatku 
do bezpośrednich podatków rządowych 
albo też bezpośrednich gminnych.

W tych okręgach wiejskich, w któ
rych kwoty przekazane nie zostaną zu
żyte według odstępu 1, wolno ich użyć 
za zezwoleniem odnośnej władzy wyższej 
na mocy uchwały sejmiku powiatowego:

a) na ulgę dla związków szkolnych, 
łub ściślejszych związków gminnych w 
ciężarach szkolnych, mianowicie na umo
rzenie lub zmniejszenie opłaty szkolnej 
w tych szkołach, gdzie jest zaprowadzo
ny ogólnie obowiązek uczęszczania do 
szkoły;

b) na zapomogi dla lokalnych związ
ków opieki nad biednymi, o ile do tego 
nie są zobowiązane krajowe związki 
opieki.

Jeśli taka uchwala na cele wyrażone 
w odstępie 2a i 2b nie przyjdzie do skut
ku, niespotrzebowane kwoty przekazać 
należy gminom miejskim i wiejskim po
wiatu z zachowaniem skali oznaczonej 
§ 3, odstępem 1 i 2.

Tego podziału dokonają wydziały po
wiatowe albo też komisye powiatowe i 
ogłoszą go w dziennikach powiatowych. 
Przeciwko słuszności podziału mogą po
szczególne gminy wnieść zażalenie do od
nośnej władzy wyższej w przeciągu dwóch 
tygodni po wyjściu numeru rzeczonego 
dziennika. Do użycia wydzielonych gmi
nom wiejskim i miejskim kwot mają być 
zastósowane przepisy odstępów 1 i 2.

§ 5. W prowincyi Szlezwiku i Hol
sztynie przewyżki (§ 4 odst. 3) na mocy 
statutu powiatowego przekazane być mogą 
i innym związkom prócz gmin wiejskich 
i miejskich.

§ 6. Dla krajów hohenzollerskich 
wyznaczoną i przekazaną zostanie kwota 
odpowiadająca skali podziałowej w § 3 
oznaczonej. Wyznaczenie nastąpi na mo
cy wspólnego rozporządzenia ministra 
spraw wewnętrznych i ministra finansów.

Wyznaczona kwota podzieloną zosta
nie pomiędzy poszczególne gminy według 
stosunku liczby mieszkańców, jaka była 
rezultatem poprzedzającego spisu ludno
ści. Reprezentanci tychże gmin powezmą 
uchwałę dotyczącą jćj użycia.

ZIEMIE POLSKIE.
* Teatr rosyjski w War sza- 

w ie. „Petersb. Gazeta“ donosi, iż na se
zon latowy ma zjechac do Warszawy to
warzystwo dramatyczne resyjskie, w skład 
którego wejdą następujące siły : pani Wa- 
siljewa i pp. Warlamow i Ardi z Peters
burga, z Moskwy pani Jeruiolowa i pp. 
Musel i Rieszynow, oraz 10 statystów z 
towarzystwa petersburskiego. Dyrekcya 
teatrów cesarskich na skompletowanie to
warzystwa wyasygnowała 14,000 rs. Za
rząd obejmie p. Potiechin, a reżyseryą 
prowadzić będzie reżyser petersburskiego 
to warzy stwa d ram atycz nego.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Aleksander K a r a d ż o r - 

d ż e w i cz, o którego śmierci donosiliśmy 
już w „Przeglądzie Kuryera“, byt synem 
Jerzego Petrowicza, zwanego z turecka 
(Kara), .Jerzym Czarnym, którego uwa
żać należy za właściwego oswobodziciela 
Serbii z pod panowania tureckiego. Ów 
Jerzy — pierwiastkowe pasterz świń — 
prowadził przez lat 13 zaciętą walkę z 
'rurkami, aż zamordowany został zdra
dziecko w roku 1817 podobno za pobudką 
chytrego swego rywala Miłosza Obreno- 
wicza. Z tego to źródła wypływała nie
nawiść nieubłagana syna zamordowanego, 
zmarłego właśnie Aleksandra Karadżor- 
dżewicza. Miłosz Obrenowicz wyniesiono 
został na serbski tron książęcy. Aleksan
der mttsial długo ukrywać swą nienawiść 
■ przyjął nawet stanowisko adjutanta przy 
Miłoszu, który go usiłował przejednać. 
Po zwaleniu z tronu następcy Miłosza, 
niedołężnego księcia Michała, obrany zo
stał Aleksander księciem Serbii przy po
mocy Austryi a wbrew opozycyi Rosyi. 
Wysoka Porta potwierdziła tśż młodego 
księcia w jego godności. W czasie wał
czenia Węgrów o niepodległość w r. 1848 
i 1849 oddał książę Aleksander rządowi 
austryackiemu do rozporządzenia 10-cio 
tysięczny korpus pomocniczny. Książę. 
Aleksander zaprowadził w Serbii liczne 
reformy. W czasie wojny wschodniej 
zdołał utrzymać neutralność. Z powodu 
swych sympatyi dla Austryi wywołał prze
ciwko sobie gniew wzrastającej coraz bar
dziej w liczbę partyi panslawistów i po 
rosyjsku usposobionej t. z. narodowo-serb- 
skiego stronnictwa i kiedy w r. 1857 
skazał na śmierć senatorów, którzy skom
promitowali się w uknutym przez partyą 
Obrenowicza spisku, wystąpiła przeciwko 
niemu czynnie opozycya. Skupczyna zwo
łana w r. 1858 wytoczyła mu proces i 
złożyła go z tronu. Ks. Aleksander uszedł 
do Austryi. Serbia obrała poraź wtóry 
księciem starego Miłosza Obrenowicza. 
Złożony z tronu ks. Aleksander mieszkał 
odtąd w Węgrzech i to w Banacie.
W r. 1868 w miesiącu wrześniu zamor
dowany został książę Michał, następca 
Miłosza. Serbowie obwinili go, że jest 
intelektualnym sprawcą morderstwa i za 
żądali wydania go sobie. Rząd węgierski 
oparł się temu żądaniu, wytoczył mu je 
dnak proces, który się toczył w Peszcie. 
W pierwszej instancyi został dla braku 
dowodów uwolniony, w drugiej jednak na 
dniu 4 stycznia 1871 uznanym winnym
i skazany na 8 lat więzienia. I późnićj 
obwiniono zmarłego księcia o stosunki 
konspiratorami serbskimi.

AMERYKA.
* Sprawa ruska w Ameryce. 

Wychodząca w Chicago „Gazeta Kato
licka“ zawiera w numerze 33 następujący 
list ks. Wolańskiego :

Shenandoah, Pa., 27 marca 1885.
Zupełnie bez mojej inicyatywy rozpoczęła 

się w pismach polsko-amerykańskich polemika 
w sprawić kościoła gr. katolickiego w Ame
ryce tak za jak i przeciw. Nie myślę 
jej dalej podtrzymywać, upraszam tylko Sza 
nowną Redakcyą o sprostowanie dwóch pomy
łek w korespondencjo ks. Klonowskiego umie- 
szczonćj w przedostatnim numerze „Gazety 
Katolickiej“. Pierwsza, że zrobiłem wizytę 
ks. Lenarkiewiczowi po złożeniu raportu do 
gazety' angielskiej — bo wizyty księżom 
katolickim w Shenandoah robiłem dnia 27 
grudnia 1884, przed rozpoczęciem nabożeń
stwa — a reporter „Shenandoah Herald“, 
byl u mnie 8 stycznia 1885 i wtedy opo
wiedziałem mu o wszystkiem o co mnie pytał. 
Druga ważniejsza pomyłka jest co do stano
wiska księży żonatych grecko-katol., którego 
ks. Klonowski jako Poznaniak zupełnie nie 
zna (?). Brak zanfania do księży unickich 
żonatych ani w Galieyi, ani w Polsce zupeł
nie nie jest znany — bo nie tylko wykształ
ceni unici, ale i rzymsko-kat. wierni, a na
wet i księża chodzą do spowiedzi do księży 
unickich, chociaż żonatych, tak samo, jak do 
rzym.-kat. Ja sam słuchałem nieraz spowiedzi 
księży rzymsko-katolickich, tak samo jak i 
sam nieraz do nich chodziłem do spowiedzi.
Co do resztj' zgadzam się zupełnie z ks. Klo
nowskim, ażeby czekać, jak Rzym naszą spra
wę rozstrzygnie i jeżeli ztamtąd albo od Ar-

ja

8 Mjijj» 1885.

cybiskupa mego obrządku. który mię wysłał, 
zostanę odwołanym, z pewnością zaprzestanę 
moje urzędowanie. Wreszcie dodaję, że nie 
mogę być odpowiedzialnym za każdą kore
spondencją w obronie naszego Kościoła pi- 
saućj.

Do pisma tego dodaje redakcja ga
zety katolickiej:

Powyższe tlómaezenie się ks. Wolańskie- 
go jest niedostateczne, niezręczne i nie wy
jaśnia w tuczem tćj eieinnćj sprawy, którą my 
to nazywamy „sprawą ruską w Ameryce.“ Do
tyka ono tylko drobnostek o wizytach i kore- 
spoudencyach gazeciarskich, o zaufaniu wza- 
jeuinem księży łacińskich i unickich, ale jądra 
sprawy sarnćj nią wyjaśnia w niczćm. Naj
smutniejsza, że ks. Wokuiski oświadcza sam, 
iż rozpoczął kapłańskie urzędowanie swoje w 
Shenandoah bez upoważnienia Rzymu i wbrew 
woli Biskupa miejscowego, i że go nie za
przestanie, j$teli z Rzymu albo „od Arcybi
skupa swego ’obrządku, który go wysłał,“ nie 
zostanie odwołanym. Jeżeli zarzut, zrobiony 
księżom-Poznauiakoni, że nie znają stósuuków 
księży unickich, jest karygodny, to karygodniejszą 
jest ks. Wolińskiego nieznajomość stósuuków 
Kościoła katolickiego w Ameryce, a tćm bar
dziej niewiadomość jego, że misya Arcybisku
pa lwowskiego nie wystarcza mu do urzędo
wania w dyecezyi filadelfijskićj wbrew zaka
zowi Biskupa tćjże, dyecezyi? — Dobrze! — 
zgadzajmy się z ks. Klonowskim i czekajmy, 
co Rzym powie ; nie tymczasem zaprzestańmy 
dalszego urzędowania.

K-ronlłŁa
miejscowa, prowincjonalna i zairaiiicaa.

Poznań, czwartek 7 maja. 
Doniesienia urzędowe. Król nadał pod

pułkownikowi Brinkm annowi, dotychcza
sowemu komendantowi obwodowemu 2 batalio
nu 3 poznańskiego pułku landwery nr. 58 w 
Kościanie, królewski order korony trzeciej 
klasy. __________

* Wystawa Sztuk Pięknych w pałacu hr. 
Działyńskich , Stary Rynek nr. 78 w Pozna
niu, otwarta codziennie od godziny 11 zrana 
do 6 po południa.

Cena wejścia 50 fen., dzieci 25 fen.
* Na wczorajsze posiedzenie rady miej- 

skićj stawili się wszyscy radni (36) w kom
plecie, czego zapewne dawno nie było. Przy 
wyborze prezydenta miasta padło z oddanych 
głosów 20 na burmistrza p. Hersego, 9 na 
syndyka Gotza z Wrocławia, z reszty 7 gło
sów rozstrzeliło się 5, a 2 kartki były nie- 
zapisane. Pan Herse został zatem wybrany 
prezydentem miasta. Na wniosek radnych Kan- 
torowicza i Reymanna, uchwalono podać pro
śbę do króla Jegomości, oraz do ministra spraw 
wewnętrznych, iżoy wybór ten zatwierdzony 
został. W motywach ma być umieszczone, że 
powtórny ten wybór wcale nie wypłynął z opo
zycyi, że p. Herse jest dobrym Niemcem itd. 
itd. Zanim nastąpi decyzya rządu, obejmie 
sprawy prezydenta miasta komisarz rządowy.

* Co piątek wychodzi wykaz posad, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnej. 
Wykaz ten można przejrzeć codziennie od go
dziny 9 do 1 w' centralnem biurze melilunko- 
wem przy Placu Działowym.

* Bilety sezonowe ważne przez 6 tygodni, 
wydawane będą od dnia 15 b. m. w Pozna
niu do kąpieli w Wariubrunn, Cliarlottenbrunn, 
Altuasser, Randek i Reinerz. Bliższe szcze
góły zawarte są w tabelach, które sprzedają 
po 5 fen. za egzemplarz ekspedycye biletów.

* Czerniejewo. W dniu 1 b. m. wybuchł 
tn dwa razy ogień; spaliła się stodoła i kilka 
pomniejszych zabudowań.

Teatr polski w Bydgoszczy. Dziś na 
ostatnie przedstawienie komedya W. Bogu
sławskiego „Złoty młodzieniec“ i 
„II a z u r'' w cztery pary.

* W Bydgoszczy przedstawili artyści nasi 
przedwczoraj dramat Ohneta „Właściciel 
kuźnic“. Recenzent „Ostd. Presse“ pisze, 
że dawnićj wypowiedziane swe zdanie o arty
stach naszych ponownie stwierdzić musi. „Po
mimo długich, w dramacie tym zachodzących 
dyalogów — pisze recenzent — nie można 
było dostrzedz żadnćj niepewności. Podnieść 
należy doskonałą reżyseryą i dobre ensemble; 
grupowanie licznych w poszczególnych scenach 
działających osób było zupełnie zaokrąglone i 
doskonałe. Występujące wczoraj panie miały 
bogate i bardzo gustowne toalety“.

* Targi remontowe w obwodzie bydgoskim 
odbędą się od godziny 8 zrana i to 11 b. m. 
w Koronowie, 13 b. m. w Krnświcy, 15 b. ni. 
w Inowrocławiu, 16 b. m. w Mogilnie, 18 
b. m. w Gnieźnie, 20 czerwca w Czarnkowie,
14 lipca w Wyrzysku, 15 lipca w Białośli
wiu, 18 lipca w Żninie, 20 lipca w Szubinie,
21 lipca w Kcyni, 23 lipca w Wągrowcu i 
11 sierpnia w Chodzieżn.

* Mogilno. W nocy z 3 na 4 b. m. 
wtargnęli złodzieje do oberży p. E. Schramma 
i skradli mu 1000 marek, srebrny zegarek 
ankrowy, ciężki zloty łańcuch, zloty sygnet z 
zielonym kamieniem, złotą obrączkę ślubną, 
oraz kasę dzienną.

* Inowrocław. W nocy z 4 na 5 b. m. 
napadło kilku łobuzów na tutejszego kupca p. 
Grossmanna, powracającego z towarzystwa 
śpiewu, i pokaleczyło go znacznie w głowę. 
Dwóch z nich zdołał na razie pochwycić stróż, 
później przytrzymano i resztę. We wtorek 
odstawiono ich do więzienia sądowego.

Słązk. W powiecie wielko-strzeieckim 
znajduje się jeszcze po usunięciu większej czę
ści proboszczów rządowych, trzech takich pa
nów. Pan Sterba z Leśnicy wprawdzie zre
zygnował ze swego probostwa, tak że ks, wi- 
karyusz Hęciński może się zajmować opieką 
duchowną owieczek, atoli nie chce się zrzec pen- 
«yi, o którą toczą się układy pomiędzy nim a do
zorem kościelnym. Drugi proboszcz rządowy, p. 
Talaczyński, rezyduje w Kielczu i ma nstawi- 
czuie procesa. — Trzeci, p. Miicke mieszka 
w samych W. Strzelcach. Tu fnnguje wpra
wdzie dwóch wikaryuszów, atoli nabożeństwo 
odprawiać muszą w kościele siikursalnym św. 
Józefa, nie mogącym pomieścić wszystkich pa
rafian. Przy pogrzebach katolików milczą 
dzwony kościoła parafialnego, lecz gdy prote
stant umrze, pozwala p. M ucke na dzwonienie. 
Pan MUcke ebee podobno zrezygnować pod wa
runkami następującemi: 1) kontrakt z tera
źniejszym dzierżawcą roli proboszczowskiej ma 
być przez dozór kościelny zatwierdzony; 2) 
ks. Biskup ma przyrzec, że księdza wikaryu- 
sza G. ztąd usunie i nigdy do W. Strzelec 
nie pośle; 8) przed dalszemi rokowaniami 
ma się laudrat postarać o pełnomocnictwo od 
kanclerza, a dozór kościelny od ks. Biskupa. 
— Chyba o nr. 1 możnaby jeszcze roz
prawiać.

* Ślub. W kościele św. Piotra w Kra
kowie pobłogosławiony został we wtorek zwią
zek małżeński pomiędzy księciem A n d r z e- 
j e m Lubomirski m, synem ś. p. księcia 
Jerzego i Cecylii z lir. Zamoyskich, dziedzi
cznym kuratorem zakładu imienia Ossolińskich, 
a panną Eleonorą. H u s s a r z e w s k ą, 
córką hr. Józefa i Karoliny z książąt Jabło
nowskich. Aktu kościelnego dopełnił ks. ka
nonik Spithal.

* Zmarła w końcn stycznia r. b. w Pe
tersburgu wdowa po urzędniku, O. Denisowa, 
przekazała testamentem 10,000 rubli na rzecz 
wychowania ubogich sierot religii katolickiej.

* Między żubrami w puszczy białowiezkićj 
szerzy się groźna jakaś choroba, na którą w 
przeciągu ubiegłych kilku tygodni zachorowało 
kilkanaście sztuk tych zwierząt, a z nich kil
ka wkrótce zdechło. Przedsięwzięte po upły
wie dwóch tygodni środki zaradcze, jako spó
źnione, nie dały pożądanych rezultatów i cho
roba szerzy się po dawnemu. Zachodzą oba
wy, iż nieliczne już stado żubrów zmniejszy 
się wskutek tego w ciągu nadchodzącego lata 
znacznie, jeśli zupełnie nie wyginie.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 8go 
maja św. Stanisława B. i M.

Wschód słońca o godz. 4 minnt 19. 
Zachód o godzinie 7 minut 35.

Pojutrze dnia 9 maja św. 
r z a Teol.

Wschód słońca o godzinie 4 minnt 
17. Zachód o godzinie 7 minut. 37.

myślneui zostało uwieńczone powodzeń! 
Na dzisiejszej bowiem tutejszćj wjBtt 
tucznego bydła, z czterech przez p. 1 
niojewskiego z Dzierznicy nadesłani 
okazów, — wszystkie przy trudnej, 
wiadomo konkurencyi, premiami zost 
odznaczone, a mianowicie otrzymały, dl 
letni wół „Ziiiichter Ehren-Preis“, wyz 
czoną przez ministra nagrodę, — krowa p| 
wszą nagrodę, jałówka zaś medal.

maja. (Sprawoz

G r z e g o-

TfiLEtiRAMY.
Petersburg, 7 kwietnia. Jak się 

dowiaduje „Nowoje Wremia,“ postano
wiono poprowadzić dalćj budowę trans- 
kaspijskiej kolei żelaznćj z Kizilarwat 
przez Askabad, Kaszk, Merw aż do Bur- 
daliku (nad Amu-Darią). Kolej żelazna, 
mającą wieść do Kaszk, ma być skończo
ną w jesieni roku 1885, kolej do Merwn 
na wiosnę r. 1886, a kolej do Burdaliku 
latem r. 1886.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Katechizm rzymsko-katolicki w celu 

przygotowania dzieci do pierwszej Spowie
dzi i iR.oinunii sw., ułożył lcs. Władysław 
Woliński, proboszcz w Óporowie. Wyda
nie drugie, przerobione i skrócone. Nakła
dem księgarni katolickiej, 188o r.

Ks. W oliński starał się w powyższym ka
techizmie zapobiedz potrzebie katechizmu kró
tkiego, odpowiedniego w obecnych stosunkach 
do przygotowania dzieci do pierwszćj Spowie
dzi i Komunii św.

Przybyli do Poznania,
Poznań. 6 maja.

BAZAR. Pani Żółtowska z Jarogniewic, 
pani Koczorowska z Bruczkowa, pani Skrzy
dlewska z Oeieszyna, pani Szuldrzyńska 
z Lubasza, pani Graeve z Borku. Jara- 
czewski z Lipna, dr. Szuldrzyński ze 
Siernik.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Hr. Myciełski z Ponieca, Taczanowski z 
żoną z Szypłowa, pani hr. Skórzewska z 
Czeiniejewa, Wrześniewski z Paryża,, ks. 
proboszcz Merkel z Kolniczek, ks. pro
boszcz Górecki z Roska, hr. Kwilecki z 
Kwilcza, Grodzicki z żoną z Psarskiego 
Orpiszewski z Królestwa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Górski z Krobi, dr. Stasiński z 
Konarzewa, Niegolewski z Niegolewa, Kons 
ze Słębowa, pani Dybyslawska z siostrą 
z Bornszyna, pani Hoffmanowa z Byd
goszczy, Seyffart z Grafratli, Heimann z 
Wiześni, Zernik z Wrocławia, pani Ży- 
chlińska z córkami z Oporowa, pani Gross- 
mannowa z familią z Kąkolewa.

W.) Fezaaa, 7
u i e giełdowe. —)

Stau powietrza: zmienne.
Żyto: bez int..
Cena wypowiedzialua 135,

—, cent, na maj 135, — |>łc. 
płacono, czerwiec-lipiec 13?,—
139,— płc., sierpień-wrzesień 141

Okowita: stale.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedzi 

—,— litr, maj 41,70 płacono, czerwiec 42,40 
lipiec 43.20 płacono, sierpień 43,80 plac., wrz 
44.20 plac., październik 44.10 płac., listopad 
dzień 43,80 plac.

Okowita: w miejscu (bez beczkil 41.40 p 
(Sprawozdanie urzędowej

Żyto. Wypowiedziane----- centuarftw
wypowiedziana 135,—, maj 135.— , maj-czer 
135—, czerwiec-lipiec 137.—, lipiec-sierpień 13

Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10/' 
Trallea. Wypowiedziano —,— litrów, cena w 
wiedziano 41,70 mrk. maj 41,70 mrk., cze 
42,40 mrk.. lipiec 43,20 mrk., sierpień 43.80 
wrzesień 44,10 m. październik 44,10 m., 
scu bez beczki 41,20 m.

Wrocław, 6 maja 1885.
Żyto (za 2000 ftint.^bez in., wypowiedzi

-----, Cena wypowiedziano —,—. maj 145,— ~
mąj-czerwiec 145.— płacono, czerwiec lipiec 11- 
plac., lipiec-sierpień 148.— żąd., wrzesień-paźdz 
nik 150,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz. ----- cent, na miel
bieżący 174,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na 
siąc bieżący 110.— płac., maj-czerwiec 140 ż 
czerwiec-lipiec 142.50 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— cent. 250 żą
Olćj rzepiowy uiezin, wypowiedz. — 

w miejscu —,— żądano, maj 61,— żądano, 
czerwiec 61,— żądano, wrzesień-październik 53 
żądano.

Okowita słabićj, wypowiedziano —,— li 
w miejscu —,— płacono, maj 41,40 płacono, 
czerwiec 41,40 płc., czerwiec-lipiec 42,30—40 p: 
na lipiec-sierpień 43,50 płacono, sierpień-wrzes
44.10 żąd., wrzesień-październik 44,50 piać.

Cena wypowiedziana na 7 maja żyto 145
mrk.. pszenica 174,— mrk., owies 140,— mk.. 
250,— m., olćj rzepiowy 51,—, okowita 41.40

Makuchy siemienne spok., za 60 kilo
9.10 do 9,30 mrk., obce 7,50—8,50 mrk. 
sień-paździemik płac, do — mrk.

(Ałulesluiio).
Dr. Filipkiewicz

ordynuje jak dawniej w Cieplicach Trel 
czy nslcich [Trencsin TeplitzJ na Węgrzech.

(Anstrya - Węgry). Odkąd wielojęzj 
czna Austrya nową przybrała nazwę „Anslrya-W 
gry“, zwraca się uwaga Europy, a nawet Air 
ryki na Węgry, to Eldorado wszystkich kraji 
ziemiopłodnych.

Produkta Węgier, mianowicie produkta spoż 
wcze, konsumowane są odtąd chętnie i w znaczn 
ilości, okazało się bowiem, że nie tylko dobroć i 
jest znakomita, ale nadto, że ceny są bardzo 
powiednie, a więc rentujące się. — „Różowa P 
pryka“, ta delikatna i wyborna przyprawa k 
chemia, zachwalana przez najsłynniejszych lekar, 
Europy jako znakomity środek trawienia, zyska 
już wszędzie prawo obywatelstwa, a wraz z n 
wzmogła się przyprawa ulubionych narodowych p 
traw węgierskich jak: Hulyasu, potrawek ciclęcyi 
z papryką, pieczeni cielęcych z papryką, węgie 
skich pieczeni z rożna, kurcząt z papryką, p< 
trawki kurczęcćj. ryby z papryką, ryby szegedyi 
skićj, prosięcia z papryką, nerek z papryką, kapi 
sty węgierskiej, zupy z kapusty itp. — Węgierski 
salami, debreczyńskie i szegedyńskie kiełbasy, w 
dzona okrasa w wązkich kawałkach, z papryk 
i bez nićj, delikatna bryndza liptawska, słynna tai 
honyjska potrawa z mąki, używana jako zupa lu 
też do gamirowania - wszystko to używan 
bywa chętnie jako tanie artykuły spożywcze i jak 
prawdziwe specjalne potrawy.

Eksport tych artykułów odbywa się od ™ 
kilku do wszystkich krajów ziemi; mianowicie sta 
rodawna firma eksportowa II. Pieścił w Buda-Pe 
szcie pozyskała kilkanaście tysięcy burtownych od 
biorców, którym się sprzedaż tych artykułów koni' 
sumcyjnycli znacznie opłacać musi.

Nowość, jaką ta firma eksportowa zaprowa 
dziła, a która na tein polega, że odbiorcom nawę 
mnejszych ilości papryki itd. itd. przesyła franki 
i bezpłatnie obszerną książkę kucharską, zawiei 
rającą wskazówki przyprawiania wszystkich naro 
dowych potraw węgierskich, należy uważać jaki 
wielce praktyczną. (774'

—• Wypowiedzi
, maj-cziTwiec l;tj 

pluć., lipifC-sinr 
plac.

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 7 maja 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica słabo 
czerw.-lipiec 175.25 

182,25

Kapitały.
Berlin, 7 maja 1885.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin, dnia 6 maja. 
(Wystawa opasów).

Hodowla oraz raeyonalne tuczenie by
dła naszych polskich gospodarzy równie 
w tym jak w przeszłym roku nader po-

wrześ.-pażdz.
Żyto słabo 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 
wrześ.-pażdz.

Olej rzep, stałej 
maj-czerwjec 
wr7eś.pażdzier.

Okowita wyżćj 
w miejscu 
maj-czerwiec 
ezerw.-lip. 
lipiec-sierp. 
sierp.-wrześ. 
wrześ.-pażdz,

Owies
maj-czerwiec 
Wyp.-żyta wsp.

Wyp.-oko. kw. 130,000
Szczecin. 7 maja 1885 (Kursa końc.)

w miejscu 
174

147.50
148.50 
153,-

50,—
52,80

42,50
43,20
43.90
44.90
45.90 
46.40

144,—
1050

Pszenica słabiej 
maj-czerwiec

wrześ.-pażdz. 
Żyto słabićj 
maj-czerwiec

wrześ-paźdz.
Rzepik 

w miejscu 
Olćj rzep. spok.

182,—

143,-

150,50

Galie, akc. k. 105.70
Pr. consol. 4% 104,—
Pozn. listy z. 100,70
Pozn. listy- rent. 101,20
Austr. banknoty 164,25 
Austr. renta złota 88,75 i 
Austr. losy 1860 117,40) 
Włochy 93,90
Rumuny 103,—1
Ros. banknoty 203.60 
Ros.-ang. pożyczk. 92,40 
Pol. 5°/0 listy zast. 62.9C 
Pol. lik. 1. zast. 55.75 
Kredyty 475,50
Kolej państwowa 495.— 
Lombardy 234,50 
Usposob. dość stale, jgj

maj-czerwiec 
wrześ.-pażdz. 

Okowita niezm.
w miejscu 

maj -czerwiec 
czerw.-lip. 
wrześ.-pażdz. 

Petroleum 
w miejscu

50,- 
52.5(

41.5( 
42 2(
43.91
44.91 

7.8(
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Dnia 6 maja o godzinie 8 wieczorem rozstał się z tym 

światem, opatrzony śś. Sakramentami nasz najukochańszy syn. 
ojciec i teść & p. (2147)

Wincenty Pade.
Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby św. Marcin nr. 5 

w niedzielę o godzinie 6 wieczorem, o czćm donoszą przyjacio
łom i znajomym w smntku pogrążeni

matka, córka, syn i zięć.
Poznań, dnia 7 maja 1886.

Długoletni członek nasz ś. p. (2148)

WINCENTY PADE,
umarł dnia 6 b. m. Pogrzeb odbędzie się w nie dzielę dnia 10 
maja o godzinie 0 wieczorem, z ulicy św. Marcina nr. 5, na 
cmentarz św. Marciński.

Upraszamy Szan. Członków o liczny udział w pogrzebie.
Dyrekcja Towarzystwa Przemysłowego.

Wczoraj o gedz, 9 wieczorem zasnęła w Bogu nasza naj
ukochańsza córeczka (2160)

w drngiój wiośnie życia. Pogrzeb odbędzie się w sobotę o go
dzinie 6 z wieczora, o czćm donoszą krewnym i znajomym 
w żalu nieutuleni rodzice

Szpetkowscy.
Berlińska ulica nr. 2.

Drukarnia Kuryera Pozn.
ma na składzie

Świętych Cyryla i Metodego
bardzo starannie wykonane w formacie 4°.

Cena egzempl. 20 fen.
Przy zamówieniu większej ilości znaczny rabat. 

Obrazki te mogą być bardzo odpowiednio użyte 
jako podarki na pamiątkę Pierwszej Komunii św.

w roku jubileuszowym.

Zaproszenie do przedpłaty!
Od I-go stycznia 1885 r. wychodzi Śpiewnik polski z nutami p. f

LUTNIA POLSKA
obejmujący polskie pieśni, dumki, arye, krakowiaki, mazury, piosnki miłosne 
i t. p. w całym tekście (1784)

z melodyami.
Co dwa tygodnie wychodzi jeden zeszyt. — Prenumerata na 

kwartał wynosi 1,50 mrk. — Zapisywać można na wszystkich 
pocztach lub w

Ksifgar&i I&tolkMej w Poznaniu.
Każdy kwartał składający się z 6-ciu zeszytów stanowi tom, który 

po wyjściu kosztuje 2,50 m. Po cenie prennmeracyjnćj a więc za 1,50 
nabywać mogą ubiegły kwartalnik tylko ci, którzy na nowy kwartał Lu
tnią zapiszą.

Wody mineralne
prawdziwe i sztuczne, wodę selterską i so
dową własnej fabryki jako też aptekę swoję 
poleca (2oi8)

•I. Szymański,
uprzywilejowana apteka, Wrocławska ulica 31.

Franciszek Müller, •
budowniczy w Koźminie. ®

Prospckta i ilustrowane cenniki przesyłam bezpłatnie 
i franko.

Piorunociągi
nowszego systemu, z udowodnieniem prądu galwanicznego, za
kłada po cenach jak najumiarkowańszych (2068)

Grobla 4 za mostem.

Józef Sonnenwendt
l«-lŁierxLilŁ

odnawia powozy w najświeższych kolorach, na 
życzenie lakieruje toż i na miejscu. Za sumienną 

i elegancką robotę ręczę. (2069)
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Nowości
na porę latową
w grenadinaeh jako i we wszelkich wyrobach 
wełnianych na snknlc, czarnych i kolorowych, 
w perkalach itd. w wielkim wyborze odebrali i ta
kowe po nizkicli lecz stałych cenach polecają

% ). & T. Kamieński,
i-M f
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Skład bławatny, jedwabi, aksamitów, płócien i fa
bryka bielizny męzkiej. (2011) 

Próby tylko na prowincyą franco.

Nakładem Księgarni Katolickiej

Dr. Władysława Witkowskiego
w Krakowie

wyszło świeżo dziełko lts. Biskupa Sogur'a p. n.

Wolnomularze.
Czćm są, co robią i czego cłicą.

Z XVIII—go wydania francuskiego przełożył WI. M.
Wydanie drugie, ozdobione Encykliką Ojca św. Leona XIII 
I Listem pasterskim \ąjprzew. Ks. Biskupa krakowskiego 

o Masonach.
Cena 1 marka.

Nadsyłający tę kwotę w liście, w znaczkach pocztowych 
pruskich do Księgarni Katolickiej Dr. Miłkowskiego w Kra
kowie otrzyma książkę odwrotną pocztą franco. (1918)

Aptekarza Radlauera Regenerator do far
bowania włosów,

bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), . który utra
ciły, — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie
kielny, a z drngiój strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
inusiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka — 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Nąjlepiój jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Kadlauera Regeneratorem do far
bowania włosów i potem przeczesać głową grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się oil całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
wniaa włosów z Czerwonój Apteki Radlauera w Poznaniu.

Drogerya
i H, Jasiński i Spółka

«h
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Poznań, św. Marcin 62
poleca (2047)

3 wszelkie wody mineralne
tog’oroczaejgo nalewa,

5 Solc i łiigi do kąpieli,
¿2 Środki desinfekcyjnc,

Proszki, ziółka i esencyą do przecho
wywania futer i rzeczy zimowych, 

¿i Przyrządy chirurgiczne,
Farby na posadzki prędko schnącc i 

z lakierem bursztynowym,
Świece kościelne.

£ Rozmaite mydła do prania, mączkę ry- 
Q< żow ą i pszenną, modre, Borax i wszci-

kie artykuły w gospod. do ino wetu 
niezbędne.

Oliwy do machin,smarowidło dowozów.

Na wyprawy
Garnitury stołowe, kolorowe na 12 osób 

jnż od 40 ni. począwszy,
Garnitury do mycia kolorowe od 5 m., 
Tace skromne i eleganckie,
Noże, widelce, łyżki itd. z nąjlepszój Alfenidy

poleca (2032)

B. SZULCZEWSKI,
Skład porcelany, szkła i lamp.

Stary Rynek nr. 53/54. 

Polecamy się do fachowego wykonywania wszel
kich nowych robót, jako i reperacyi dachów i in
nych robót asfaltowych. Tanie ceny. Dobre 
wykonanie. Gwarancja. Udziela sic kredytu.

BRACIA SŁAWIŃSCY.
(2140) Kantor przy ulicy lupowej nr. 6.

Za doskonałe wykonanie robót asfaltowych i po
krycia dachów otrzymaliśmy medal państwowy.

Mydlik lewantyński
do prania, owiec jako też wypróbowany an 
gielski środek na kleszcze u owiec
poleca po najtańszych. cenach (2113)

R. Barcikowski, Poznań.
Miasto Mad pod Tokąjem na Węgrzech nawie 

dził 28-go kwietnia t. r. pożar, zniszczywszy część miasta 
spalił także moje budynki gospodarcze, biurowe i mieszkanie 
Uratowawszy księgi handlowe i nietknięte sklepy z zapasami, 
urządziłem się w parę dni w innem pomieszkaniu, tak że in
teres handlowy resp. wysyłki wina za granicę idą swoim 
trybem, o czem donosząc Szanownym mym Odbiorcom proszę 
o Ich dalsze łaskawe względy. (2149)

Poznań i Mad na Węgrzech.

Antoni Pfitzner,
handel win hartowny.

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

L^ŁT-LT-hT-hT-t-T-t-Td-
Wszelkie

poleca po bardzo tanich cenach
Handel papierosów i cygar

1 „Aąuila,“
ulica śto Alarclriska nr. 15- 

g5B5B5Z5S5B5B5B!

irma
w Poznaniu

poleca (1971)Obrazki
do 1. Komunii św.

Sztuka po 8, 10, 12 i 16 fen. Próbki 
na żądanie gratis i franco.

Wyrzuty skórne B?;wilgotne i 
jako

w OSO-
by. które na nb-znośne świerzbienie 
skóry cierpią, leczy na pewno, na
wet takie przypadki, w których 
wszelkie inne lekarstwa bezsknte- 
cznemi się okazały. Dr. Ile- 
brasa ncclitcnlod. Zapisy
wać należy wprost przez St. )la- 
rieu-ltro^uerie w Gdańsko. 

(2140)

'ITITITIITTTTIIUID

firmy George Goulet w Reima
dostawcy dworu króla holenderskiego,

mają na składzie:
1. J. Affeltowicz, — 2. I. P. Beely i Spółka (Teo
dor Kirsten), — 3. A. Cichowicz, — 4. Stanisław 
Fiksiński, — 5. B. Glabisz, — 6. H. Hnmmel, — 7. 
W. Kamieński, hotel Berliński, - 8. L. Kurnato
wski i Spółka, — 9. Bunno Lang« (Dworzec cen
tralny), — 10. A. Pfitzner. — 11. S. Sobeski, — 
12. A. S. Zugehoer. — 13. A. W. Zuromski, — 

14. Emil Brumme.

Reprezentant A. SzeniC Poznań, Sw. Marcin 11.

t Napój majowy i◄ z mozelskiego wina, butelka reńska po marce, — dla 
właścicieli ogrodów, restauratorów i sprzedających 
z drugiój ręki udziela się rabat, — poleca od dziśz drugiój ręki udziela się rabat, — poleca od dziś k

handel win hurtowny i cukiernia r
4 ANTONIEGO PTITZNERA ►

Poznań, Stary Rynek 6. (2091^^^

Wańtuchy do wełny
w każdej formie i wadze, ceny umiarkowane.

Płachty do stogów
znpdrie nieprzemakalne i lekkie do wciągania 
na stogi. Ceny nader umiarkowane.

Pasy skórzane i bawełniane,
smarowidło na osie, oliwa do maszyn,
Gatunki wyborne, ceny nader przystępne,

polecają (2089)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhclmowska ulica 21.

H H H H,
Szanownej Publiczności miasta Gniezna i oko

licy donoszę niniejszem, że z dniem 5 maja r. b. 
otworzyłam przy ulicy Farnej nr. 15 w domu 
p. Kriigra (2134)

mąki, kaszy, ryżu i rozmaitych jarzyn
pod firmą:

ZOFIA FRITZ.
Polecając moje przedsiębiorstwo łaskawym wzglę

dom szanownej Publiczności, pozostaję
z wysokim szacunkiem

X o fi a l"'* r i tz.
Gniezno, w maju 1885.

creme
Rudzcy Dr. Małeckiego

radykalny środek

polecają (2018)

H. Jasiński i Sp.
Drogerya.

I*«/.nań, Śty Marcin nr. «2.
Słoik 3 marki.

OSOBA
zdatna do usłng bufetowych na 
dworcu kolejowym, znajdzie natych
miast albo od 1 lipca umieszczenie. 
Oferty poste restante Poznań 
A. Z. 20. <2141)

Gospodyni,
która lat kilka służyła u księdza 
i dobrze gotuje, poszukuje miejsca 
podobnego. Zgłoszenia łaskawe p. 
adres. K. K. W. 1’oznnn po
ste restante. (2142)

Nauczycielki
Polki, egzaminowane muzy
kalne — nauczycielka Fran
cuzka. bony Polki i Niemki, 
kilku urzędników gospodar
czych i pisarzy poleca , (2139 

Agencya Fontowicza.

teoretycznie i praktycznie wykształ
cony, kawaler, poszukuje od 1-go 
czerwca albo od 1 lipca rh. posady 
jako ekonom lub rządzca. O łaskawe 
oferty uprasza się pod adresą; I. 
G. II. 3115 Ekspedycja 
Kuryera Pozn.
Pww

przyjmuje Kłaczyński, na
uczyciel , Strzelecka ul. 19.

Zapewnia się ścisły dozór 
i pomoc w łacinie, francuskim, 
matematyce it. d._____ (1707)

Akademik
Polak, w średnich semetr. po
święcający się teol. i fil- życzy 
sobie przyjąć miejsce nauczy
ciela domowego w Poznaniu 
lub na prowincyi.' Oferty przyj
muje Ekspedycja Kur jera 
Pozn. pod lit. R- !!• 2076.

„Katolika“,
który wkrótce opuści więzienie, szu
ka, chcąc odetchnąć swobodniój, 
miejsca jako organista, kasyer 

lub pisarz. (Był nauczycielem). Bliż
szych wiadomości udzieli As. /łrt- 
dpiejewski w Królewskie) 
Hucie.

H H

Sprzedaż drzewa.
Z rewiru jeśnego Obrzycko sprzedanych zostanie dnia 

maja 1885 w Obrzyckn w lokalu gościnnym pana13
Zbonikowskiego
i 12 metr. kub.

Rządzca
żonaty, zaopatrzony w chlubne reko- 
mendacye, 30 lat stary, poszukuje 
umieszczenia od 1. 7. 85 r. Łaska
we oferty uprasza się do Ekspedy
cyi Knryera Poznańskiego pod 
lit, Ł. K. [2081]

drzewa w klaftaah 
(2143)

około 2100 metr. kub. 
porządkowego.

Zarząd leśny

Z powodu nagłej śmierci właściciela, mają być sprzedane dobra ry
cerskie Dobrainyśl (od przeszło stu lat w ręku rodziny) za od- 
powiednią^cenę. — Dobra te położone nad żwirówką i prawie tylko 1 milę 
od dworca kolei żelaznej w Lesznie odległe. Oprócz tego rozpoczęto bu
dowę pod nową kolćj z Leszna do Jarocina, której projektowany dworzei 
w pobliżu ma być wybudowany. (2144

Areału jest około 1000 mórg, inek 70 morgów łąk nawodnionych, 
rola jest zdatna do uprawy buraków, rzepiu i pszenicy. Inwentarz dosta
teczny i w dobrym stanie: 16 koni, 3 źrebaki, 1 stadnik, 12 wołów, 24 
krów, 14 sztuk bydła młodocianego, 600 owiec i 28 świń.

Zamek jest nowy i pobudowany w ogrodzie na kształt parku urzą
dzonym, ogrodzony murem i żelaznym parkanem. Budynki w podwórzu, 
gospodarezem zostały w' ostatnich latach wymurowane.

Ciężary: tylko listy zastawne, reszta ceny może zostać na hipotece 
Zaliczka 26,000 tal. Wyklucza się pośrednictwo agentów.

Bliższych wiadomości udzieli właścicielka.

Poszukuje się do częstej pomocy 
w biurze i na budowlach technicznie 
wykształconego

rysownika.
Własnoręczne zgłoszenia ze świa
dectwami w odpisie adr. należy do
Ekspedycyi Kuryera Poznańskiego
pod lit. R. (2121)

Gospodyni ?
która przez lat kilka była na pro
bostwie i zna dobrą kuchnią, życzy 
sobie przyjąć obowiązki. Łaskawe 
oferty sub. A. S. poste restante 
Poznań. (2136)
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